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Laureaci tegorocznych nagród państwowych
otrzymali odznaki i dyplomy
WARSZAWA (PAP). — Dnia 15 bm. odbyła się w Warszawie 

uroczystość wręczenia odznak i dyplomów laureatom tegorocznych 
nagród państwowych za osiągnięcia w dziedzinie nauki, postępu 
technicznego, literatury j sztuki.

Na uroczystość przybyli członko­
wie rządu z wiceprezesami Rady 
Ministrów — Józefem Cyrankiewi­
czem i Piotrem Jaroszewiczem na 
czele oraz członkowie Komitetu Na­
gród Państwowych.

Na sali zebrali się laureaci nagród 
państwowych, których osiągnięcia 
w z b o g a c i ł y  życie naszego narodu, 
przyniosły nowe nieprzemijające 
wartości naszej gospodarce, nauce i 
kulturze. Obok profesorów wyż­
szych uczelni są tu inżynierowie, 
robotnicy-nowatorzy, pisarze, archi­
tekci i artyści.

Zgromadzonych powitał przewod­
niczący Komitetu Nagród Państwo­
wych, członek prezydium PAN — 
prof. J .  Chałasiński.

Przypominając, że poszczególne 
Jata wręczania nagród państwo­
wych, poczynając od r. 1949, kiedy

Powiat Radzyń
wykonał 90 proc. p la n u  
obowiązkowych dostaw zboża

Do przodujących powiatów Lu­
belszczyzny, które dawniej już 
wykonały 90°/» rocznego planu 
skupu zboża i zostały zwolnione 
i  miarek i odsypów, dołączył się 
powiat Radzyń. Po Biłgoraju, Pu 
lawach, Lubartowie i Kraśniku 
jest to piąty powiat, który może 
poszczycić się takim wynikiem.

Należy spodziewać sie również 
rychłego zwolnienia z miarek 1 
odsypów powiatów: Lublin I Bia­

ła Podlaska, które zbliżają się do 
90 proc.

po raz pierwszy odbyła się taka 
uroczystosc, znaczone były nowymi 
sukcesami w odbudowie i  budowie 
kraju mówca stwierdza:

„Z n am ię szczególne naszych na­
gród i odznaczeń państwowych po­
lega na tym, że wyróżnienie indy­
widualnej zasługi, talentu, osiągnię­
cia naukowego, czy technicznego 
wiąże się nierozerwalnie ze zbio­
rowym wysiłkiem całego narodu, 
wszystkich jego sił twórczych".

Następuje uroczysty moment wrę 
czania odznak i dyplomów Wrę­
czają je : wiceprezes Rady Mini­
strów — J .  Cyrankiewicz, wicepre­
zes Rady Ministrów — P. Jarosze­
wicz i minister szkolnictwa wyższe­
go — A. Rapacki. Składają oni jed­
nocześnie serdeczne życzenia i gra­
tulacje laureatom.

Odznaczenia i dyplomy otrzymują 
laureaci 129 nagród państwowych
— indywidualnych i zespołowych, 
w tym 33 nagród w dziedzinie na­
uki, 48 w dziedzinie postępu tech­
nicznego, 43 w dziedzinie literatury 
i sztuki.

W imieniu laureatów tegorocznych 
nagród państwowych w dziedzinie 
literatury i sztuki, głos zabiera pi" 
sarz. Mirosław Żuławski.

„Wydaje mi się — mówi M. Żu­
ławski — że w miarę Jak będzie 
piękniało życie, w miarę jak czło­
wiek będzie się czuł coraz szczęśliw­
szy, będzie stawiał nam, pisarzom i 
wszystkim pracownikom kultury co­
raz to nowe odpowiedzialniejsze za­
dania". Mirosław Żuławski zapew­
nia, że pracownicy kultury będą sta­
rać się jak najpełniej zaspokajać 
potrzeby kulturalne ludzi pracy, 
jak najlepiej wypełniać swój spo­
łeczny obowiązek.

Wilhelm P .sc k  p rzy ją ł delegację robotników
Fabryki Budowy. Maszyn im. E. Tnaelmanna

BERLIN (PAP). Prezydent Nie-1 nie w interesie narodu niemleckie-
mieckiei Republiki Demokratycz­
nej Wilhelm Pieck przyjął 14 gru 
dnia w swei rezydencji delegacie 
załogi fabryki budowy maszyn im. 
Ernesta Thaelmanna w Magdeburgu.

Członkowie delegacji przekazali 
prezydentowi w imieniu załogi 
przedsiębiorstwa zobowiązanie
zwiększenia produkcji i podniesie­
nia jei jakości, podjęte z okazji 
przekazania tego radzieckiego przed­
siębiorstwa w Niemczech na wła­
sność narodu niemieckiego. Robot­
nicy mówili o swych sukcesach pro 
dukcyjnych i gotowości aktywnej 
walki o szybka realizację nowego 
kursu rządu NRD.

Wilhelm Pieck gratulował im o- 
siaJtnięć produkcyjnych i podkre­
ślił wielkie znaczenie, jakie ma 
fakt przekazania tych zakładów na­
rodowi niemieckiemu dla realizacji 
nowego kursu. Wyrażając wołę 
wszystkich Niemców prezydent do­
magał się, aby mocarstwa zachód-

go 1 pokoju podjęły podobne kroki.
— Przekazanie 33 przedsiębiorstw, 

należacych do radzieckich towa­
rzystw akcyjnych, jak również 
wielka pomoc udzielana przez rząd 
radziecki narodowi niemieckiemu 
w jego walce o pokojowe zjedno­
czenie Niemiec — oświadczył Wil­
helm Pieck — stanowią dobitne 
świadectwo przyjaźni narodu ra­
dzieckiego dla nas. Będziemy u- 
macniać i pogłębiać tę przyjaźń z 
wielkim narodem radzieckim. Za­
pewni to nam zwycięstwo w walce
o naszą słuszna sprawę narodową.

Rozumiem
doniosłe znaczenie sł6w 

t o w a r z y s z a  B ie r n ta
— mówi J a n  Kosior

Wciąż napływają do instancji 
partyjnych listy od ludzi pracy, 
którzy czynem pragną wyrazić 
swe uczucia dla naszej partii.

Poniżej podajemy list Jana 
Kosiora, przodującego pracow­
nika Lubelskich Fabryk Wag.

Rozumiejąc doniosłe znacze­
nie słów Towarzysza Bieruta na
IX Plenum KC PZPR, że „szyb­

sze podniesienie stopy życiowej 
trzeba wywalczyć i wypracować" 
ja, Jan Kosior brygadzista z od­
lewni Lubelskich Fabryk Wag 
zobowiązuję się w imieniu swej 
brygady:

1. Plan miesiąca grudnia wy­
konać do dnia 28 bm. w pozosta­
łych zaś trzech dniach miesiąca 
wyprodukować dodatkowo 100 
detali drobnych do wag S. B.

2. Zmniejszyć ilość braków z 
5% do 3*/..

3. Wyszkolić Jednego ucznia na 
formierza w przeciągu najbliż­
szych 6 miesięcy.

Jan Kosior

Miłująca pokój ludność Niemiec
w ita z ra d o ś c ią  zapowiedź  

że konferencja czterech mocarstw 
m a s ię  odb yć w Berlinie

BERLIN (PAP). Jak donosi agen­
cji. ADN, Walter Ulbrictu, pełniący 
obowiązki premiera Niemieckiej Re. 
publiki Demokra ty czrie j , złożył 
oświadczenie następującej treści:

— Riząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej dowiedział się z zado­
woleniem, że Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francja wyraziły 
zgodę na propozycje rządu ZSRR w 
sprawie zwołania do Berlina konfe­
rencji czterech ministrów spraw za­
granicznych.

Zgodnie z deklaracją rządową z 
dnia 25 listopada 1953 r . , wyrażam 
pragnienie, by konferencja berlińska 
przyczyniła się do złagodzenia napię­
cia międzynarodowego oraz przybli­
żyła chwilę zjednoczenia Niemiec i 
zawarcia traktatu pokojowego. Miłu­
jąca pokój ludność Niemiec wita z ta- 
dością zapowiedź, że konferencją, 
odbyć się ma w Berlinie, stolicy Nie­
miec.

Naród niemiecki pragnie utworze­
nia Niemiec zjednoczonych, pokojo­
wych, demokratycznych i niezawi­
słych. Nie chce on natomiast, by 
jedną, małą część Europy przeciw­
stawiono je j drugiej, więksaej części, 
do czego zmierza układ o „europej­
skiej wspólnocie obronnej".

To, że konferencja ministrów 
spraw zagranicznych odbyć się ma 
w Berlinie, przypomina konferencję 
w. Poczdamie pod Berlinem. Konfe­
rencję wielkich mocarstw w roku 
1945, Konferencja z 1945 r. przypie­
czętowała położenie kresu zbrod­
niom faszyzmu hitlerowskiego i po­
stawiła sobie za cel podjęcie takich 
kroków, by uniemożliwić odrodze­
nie niemieckiego militaryzmu, od­
budować natomiast Niemcy Jako 
państwo zjednoczone, demokraty­
czne, miłujące pokój.

Pragniemy, aby na konferencji 
berlińskiej w 1954 r. powzięto u- 
chwały wymierzona przeciwko od­

radzaniu się niemieckiego milita* 
ryzmu i faszyzmu i uniemożliwia­
jące przecięcie Europy zachodniej 
linią frontu w konsekwencji pow­
stania tzw. „europejskiej wspólno­
ty obronnej" oraz zawarcia ukła­
dów z Bonn i Paryża.

Rząd Niem.eckiej Republiki De­
mokratycznej uczyni ze swej strony 
wszystko, aby konferencja w Ber­
linie przebiegała w atmosferze po­
koju i demokracji. W duchi propo­
zycji skierowanych kilkakrotnie 
przez Izbę Ludową i Rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej do 
zacnodnio-niemieckich władz pań­
stwowych oświadczamy, co nastę­
puje:

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej jest nadal gotów pod 
jąć rokowania z przedstawicielami 
Niemiec zachodnich w sprawie 
utworzenia tymczasowego rządu 
ogólnoniemieckiego i przygotowania 
wolnych wyborów ogólnoniemiec- 
kich.

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej daje wyraz woli więk 
szóści narodu niemieckiego oświad­
czając:

Leży to w interesie Niemiec, by 
w związku z konferencją berlińską 
przedstawiciele Niemiec zachodnich 
i Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej podjęli wspólne rozmowy, aby 
doprowadzić do zawarcia traktatu 
pokojowego i do wycofania wojsk 
okupacyjnych.

W swej daklaracjd z dnia 25 listo­
pada 1953 r. rząd Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznel zapropono­
wał przeprowadzenie rokowań, aby 
osiągnąć porozumienie w sprawie 
ułatwienia 1 rozszerzenia handlu 
międzys tref owego, wstrzymania 
spłaty wszystkich reparacji i obni­
żenia kosztów okupacyjnych, ure­
gulowania ruohu między strefami, 

(Dalszy ciąg na str. 2)

Robotnicy LFMR proszą załogę LZIP 
by nie utrudniała im pracy

Lubelskie Zjednoczenie Instalacji Przem ysłowych  *aWada tu 
LF.VTR i»eć u ...;a lm gu  ogrzewania. P race m iały  być ukończone 
jeszcze w 1952 roku  — niestety LZIP nie wywiązało się ze swych  
obowiązków. Rok 1953 rótunież był obfity  tu pokaźną liczbę następu­
jących kolejno po sobie „ostatecznych" terminów, t których „ostatni" 
opiew ał na datę 15 grudnia. Minął także ten „ostatni" termin a cen­
tralne ogrzewanie nie działa. Robotnikom w LFI' R zimno panujące 

halach fabrycznych utrudnia w ykonanie ich odpowiedzialnych za­
dań. W związku z tym wystosowali do załogi LZIP list otwarty, k tó­
ry zamieszczamy poniżej:

Do
Załogi Lubelskiego Zjednoczenia 
Instalacji Przemysłowych 

My, robotnicy Lubelskiej Fabry­
ki Maszyn Rolniczych już od dawna 
czekamy na polepszenie się naszych 
warunków pracy orzez założenie 
centralnego ogrzewania. Tymczasem 
w dalszym ciągu marzniemy, a zgra 
białe ręce jesteśmy zmuszeni ogrze­
wać przy koksowych piecykach, 
które ustawiamy w miejscach odle­
głych od stoisk, aby uniknąć nie­
bezpieczeństwa pożaru. Byliśmy 
pewni, że załoga LZIP dotrzyma 
słowa i w obiecanym terminie (15 
grudnia) uruchomi nam wreszcie 
centralne ogrzewanie. Gdy jednak 
i ten termin minął, nie przynosząc

żadnych zmian, straciliśmy nadzie­
ję pracowania w ogrzanych ha­
lach fabrycznych. Przed nami stoją 
taik ważne zadania — dostarczania 
więcej i lepszych maszyn dla wsi, 
Praca przy produkcji żniwiarek, 
młocatń, kieratów i innych maszyn 
składa się z całego szeregu skompli­
kowanych, precyzyjnych czynności. 
Aby je  dobrze wykonać musimy pra 
cować gołymi rękoma z zachowa­
niem całkowitego spokoju, tymcza­
sem zimno nie pozwala na to. Wa­
sza więc opieszała praca, Towarzy­
sze z LZIP utrudnia nam wypełnie­
nie zadań. Domagamy się przeto od 
Was szybszego kończenia prac in­
stalacyjnych oraz dobrego wykona­
ni* robót. Próby uruchomienia

Transakc a kompensacyjna
m i ę d z y  P o ls k c j 
«  A r j ę e n l y n ą

WARSZAWA (PAP). W ostatnich 
dniach polska delegacja handlowa, 
przebywająca w Południowej Ame­
ryce, zawarła w ramach polsko- 
argentyńskiej umowy handlowej 
t  ansakcję kompensacyjną na su­
mę ok. 20 milionów dolarów.

W wyniku tei transakcii Polska 
otrzyma skóry, wełnę, garbr-iki w 
zamian za nasz węgiel, cement, 
szkło, tarcicę i inne artykuły pol- 

i-łluexo ekADęrtft

Przyspieszyć rozliczenie chłopóiu 
z obowiązkowych dostaw zboża

Tegoroczna kam pania planow e­
go skupu zboża zbliża się ku koń­
cowi. W iele pow iatów  w  kraju  
w ykonało swe plany dostaw  w 
100%. Ostatnio województwo k ie­
leck ie zameldowało, że jego ostat 
nie dwa powiaty wykonały 90, li 
planu. Jest to dziesiąte w ojew ódz­
two, które złożyło tego rodzaju  
m eidunek.

W ojewództwo lubelskie ni este­
ty pozostaje na ostatnim miejscu  
to kraju. Dopiero 5 powiatów  
przekroczyło granicę 90«/» uzysku  
jąc zwolnienie z m iarek  i odsy­
pów. Dwa dalsze, a mianowicie: 
Lublin  i Biała P odlaska  lada 
dzień osiągną ten wynik.

Ale będzie to dopiero połow a  
powiatów Lubelszczyzny. Pozo­
stała połowa m a jeszcze poważne 
zaległości, a ostatni w tej chwili 
powiat Tomaszów nie osiągnął 
jeszcze nawet S&h planu. Po­
dobnie też nie osiągnęły tej gra­
nicy powity: Włodawa, Hrubie­

szów i Zamość, to których zaleg­
łości są likwidowane w niedosta­
tecznym tempie.

W pow iatach przodujących rów ­
nież niedostateczna jest w alka o 
całkow ite rozliczenie gmin, gro­
mad i poszczególnych chłopów. 
W eimy na przykład pow iat Lu­
bartów, gdzie w przodującej gmi­
nie Kam ionka pozostało jeszcze 
wielu chłopów, którty nie uregu­
lowali obowiązkowych dostaw zbo 
i a  a nawet ich nie rozpoczęli. Po­
dobnie rzecz się m a w pow iecie 
puławskim i innych.

Chodzi w ięc o to, by roczne 
plany obowiązkowych dostaw wy­
konać w  całości, w 100°/t. Trzeba  
więc rozliczyć do końca każdego 
chłopa. Niektóre grom ady ja k  
Kobyłki, Rudka K ijańska, 
Krzczeń (pow. Lubartów) potra­
fiły to przeprowadzić. Pod naci­
skiem  pracującego chłopstw a z 
tych gromad oporni zostali zmu­
szeni do całkowitego wykonania
obowiązków. Krytykując 0S9t"

nych na “zebraniach gromadzkich, 
pracujący chłopi spowodowali, że 
gromady ich w pełni rozliczyły 
się z państwem.

W tej chw ili grupy rozliczenio­
we, aktyw iści w terenie prow a­
dzą rozliczenia chłopów  z w yko­
nania dostaw zboża. Hasłem dnia 
jest pełne, całkow ite wykonanie 
rocznego planu dostaw  zboża. 
A m bicją wszystkich przodują­
cych chłopów, wzorowych obywa­
teli, am bicją podstawowych orga­
nizacji partyjnych powinno być 
niezwłoczne rozliczenie gromad. 
Sprawą podstawoioych  organiza­
cji partyjnych fest zmobilizowa­
nie wszystkich pracujących chło­
pów, aby przy ich pomocy przy­
spieszyć rozliczenie się wsi lubel­
skiej z państicem , byśmy mogli 
powiedzieć, że w ieś lubelska przy­
czynia się do realizacji tez IX 
Plenum, do podniesienia stopy 
iyciow ej obyw ateli i  umocnienia 
sił naszej Ojczyzny,

rfS)

centralnego ogrzewania przeprowa­
dzone u nas w odlewni 1 w stalow­
ni wykazały, że wykonujecie braki. 
Uruchomione bowiem nagrzewnice 
nie wydzielają ciepłego powietrza, 
a spełniają tylko rolę wentylatora 
1 leszcze bardziej ochładzają hale. 
Usuńcie błędy z Waszej pracy, zlik­
widujcie brakorńbstwo. wypowiedz­
cie walkę bumelanctwu i pokażcie 
Waszą pracą, że i Wy włączyliście 
się w szeregi tych, którzy chcą rea­
lizować wytyczne IX  Plenum.

Apelujemy do Was Towarzysze z 
Lubelskiego Zjednoczenia Instala­
cji Przemysłowych o szybkie za­
kończenie robót instalacyjnych, a- 
byśmy mogli wreszcie pracować w 
ogrzanych halach, co w dużej mie­
rze wpłynie na zwiększenie wydaj­
ności naszej pracy i podniesienie 
warunków bezpieczeństwa 1 higieny 
w naszym zakładzie. Wierzymy, że 
nasz głos nie powstanie bez echa, 
że znajdzie u Was należyte zrozu­
mienie. Załoga LFMR.

6 milionów robotników
strajkuje wa Włoszech

RZYM (PAP). — 15 grudnia o
godz. 6 rano rozpoczął się w całych 
Włoszech 24-godzinny strajk robot­
ników i pracowników przemysłu. W 
strajku wzięło udział przeszło 6 mi­
lionów osób.

Strajkujący domagali się położe­
nia kresu masowym redukcjom w 
przemyśle, przestrzegania praw 
związków zawodowych przez właści­
cieli fabryk, zniesienia różnicy płac 
między mężczyznami a kobietami 
oraz wysuwali postulaty ekono­
miczne.

Strajk został p.oklumowany przez 
Włoską Powszechną Konfederację 
Pracy i Chrześcijańsko - Demokra­
tyczne Związki Zawodowe. Przy­
wódcy Socjaldemokratycznych Zwiąż 
ków Zawodowych wypowiedzieli »ię 
przeciwko strajkowi, lecz mimo to 
w wielu prowincjach, a przede 
wszystkim w prowincjach Wenecja, 
Udine 1 Massa Carrara lokalne so­
cjaldemokratyczne organizacje ;:wiąx 
kowe przyłączyły iię  do strajku.

Szeregowi członkowie socjaldemo­
kratycznych związków zawodowych, 
wbrew apelom swych przywódców, 
uczestniczyli w strajku.

W strajku wzięli udział robotnicy 
przemysłu metalowego, chemifczne- 
go, włókienniczego, spożywczego i 
elektrotechnicznego oraz pracowni­
cy Unii lotniczych j ąwtebtti&wyjb.
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Miłująca pokój ludność Niemiec
wita z radością zapowiedź 

że  konferencja czterech mocarstw ma się odbyć w Berlinie
(Dokończenie ze str. 1)

liczebności, miejsc postoju i uzbro­
jenia policji, jak również w sprawie 
wolności rozpowszechniania litera­
tury humanitarnej i walki przeciw­
ko literaturze militarystycznej. Sze­
rokie kola narodu niemieckiego po­
witały te propozycje z uznaniem, 
służą one bowiem sprawie zjedno­
czenia Niemiec.

Z naszej strony najważniejszy 
wkład w dzieło przygotowania kon­
ferencji berlińskiej polegać może na 
tym, by wytworzyć atmosferę poko­
ju w całych Niemczech — na przy­
kład przez zwalczanie wszelkiej pro­
pagandy odwetu, przez wypowiedze­
nie się ludności przeciwko układo­
wi o „europejskiej wspólnocie ob­
ronnej", który toruje drogę do woj­
ny, przez niedopuszczenie do roz­
powszechniania literatury military- 
6t.ycznej i faszystowskiej, przez roz­
wiązanie faszystowskich związków 
żołnierskich w Niemczech zachod­
nich 1 w zachodnim Berlinie. *

Twierdzenie, jakoby nasze propo­
zycje oznaczały „neutralizacją Nie- 
mlec‘‘ nie odpowiada bynajmniej 
rzeczywistości. Niemcy zjednoczone, 
miłujące pokój i demokratyczne, 
Niemcy, w których rozmiary gił 
zbrojnych ustalone będą traktatem

pokojowym 1 których granice będą 
zagwarantowane przez sygnatariu­
szy traktatu pokojowego, mogą pro­
wadzić samodzielną politykę zagra­
niczną odpowiadającą interesom na­
rodu niemieckiego oraz utrzymywać 
pokojowe i przyjazne stosunki ze 
swymi sąsiadami.

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej stwierdza z oburze­
niem, że rząd Adenauera nie tylko 

1 uchyla się od udziału w rokowa­
niach między przedstawicielami Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
i Niemiec zachodnich, lecz usiłuje 
również wszelkimi sposobami utrud- 

| nić skuteczne przeprowadzenie kon­
ferencji czterech mocarstw.

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej wzywa miłującą po­
kój ludność całych Niemiec, by za­
jęła stanowisko wobec tych żywot­
nych problemów narodu, dokonała 
w tej sprawie swobodnej wymiany 
zdań i przyczyniła się do porozu­
mienia Niemców pomiędzy sobą,

„Niemcy, do wspólnego stołu ob­
r a d !" — oto nakaz chwili obecnej.

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej reprezentuje interny 
i  daje wyraz woli narodu niemieckie

Brutalna presja Dullesa
n a  F ra n c ję

PARYŻ (PAP). — Prasa francuska 
donosi, że sekretarz łtanu USA 
Dulles, który — jak wiadomo — u- 
czestniczy w paryskiej sesji rady 
atlantyckiej, zaprosił dnia 14 bm. 
dziennikarzy na konferencję praso­
wą.

Dulles złożył oświadczenie, które 
jest odbiciem ostrych rozbieżności, 
jakie wyłoniły się na sesji rady 
atlantyckiej w czasie rozpatrywania 
problemu „armii europejskiej".

Sekretarz stanu USA zażądał ul-
tymatywnie na konferencji praso­
wej, by Francja ratyfikowała układ 
w sprawie armii europejskiej. W 
przeciwnym wypadku — oświadczył 
Dulles — „Stany Zjednoczone przy­
stąpią do bolesnego aktu zmiany 
podstaw swej polityki". Mówca do­
dał, że jeśli Francja nie zastosuje się 
do żądania USA, amerykańskie do­
stawy militarne dla Francji zostaną 
wstrzymane.

Dulles chce przy tym współpraco­
wać z Francją w kontynuowaniu 
wojny w Indochinach tak, jak gdy­
by Stany Zjednoczone mogły być 
równocześnie „wraz z Francją w 
Azji i przeciwko Francji w Euro­
pie".

PARYŻ (PAP). — Londyński ko­
respondent AFP podaje, że dnia 15 
bm. na konferencji prasowej w Fo- 
reign Office (brytyjskie Minister­
stwo Spraw Zagranicznych) zadano 
rzecznikowi rządu brytyjskiego py 
tanie: „Czy W. Brytania, podobnie 
jak Stany Zjednoczone, zamierza 
zmienić swoją politykę zagraniczną 
w wypadku, jeżeli Francja odrzuci 
projekt utworzenia armii europej 
skiej?". Rzecznik Foreign Office 
stwierdził w odpowiedzi: „Wielka 
Brytania będzie zasadniczo konty­
nuowała swoją dotychczasową poli­
tykę, nawet w wypadku, jeżeli u- 
kład w sprawie europejskiej współ 
noty obronnej nie będzie ratyfiko­
wany przez Francję".

Agencja AFP donosi, że odbyło 
się posiedzenie rządu francuskiego, 
na którym omawiano m. in. sprawę 
deklaracji sekretarza stanu USA 
Dullesa.

Deputowani należący do rozmai­
tych ugrupowań politycznych wnie­
śli do biura Zgromadzenia Narodo­
wego interpelacje, w których do­
magają się, by rząd zaprotestował 
oficjalnie przeciw brutalnym po­
gróżkom Dullesa pod adresem Fran­
cji.

go, walcząc o to, by na berlińskiej 
konferencji czterech ministrów 
spraw zagranicznych rozpatrzono 
następujące żywotne problemy nur­
tujące naród niemiecki:

1) Zawarcie traktatu pokojowego
z Niemcami.

2) Zjednoczenie Niemiec n» zasa­
dach demokratycznych 1 pokojo­
wych.

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej zwraca się do czte­
rech mocarstw z propozycją, by 
podczas konferencji czterech mini­
strów spraw zagranicznych przed­
stawiciele Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i Niemieo zachod­
nich wzięli udział w dyskusji nad 
problemem niemieckim.

Mamy nadzieję, że tym uspra­
wiedliwionym żądaniom narodu nie 
mieckiego stanie się zadość.

Wojna w Indochinach prowadzona jest
w interesie im perialistów amerykańskich

PARYŻ (PAP). Wszystkie dzienni, j 
ki paryskie opublikowały nowe | 
oświadczenie prezydenta Ho Szi Mi- ; 
na o gotowości rządu i narodu Wiet- i 

1 namskiej Republiki Demckratycz- I 
1 nej do podjęcia rokowań, jeśli rząd 

francuski „chce pokojowego rozwią­
zania kwestii wietnamskiej",

Prasa demokratyczna, przyjmując 
to oświadczenie z wielkim zadowolę- j 
niem, podkreśl* jego znaczenie dla 
sprawy ustanowienia pokoju w po­
łudniowo . wschodniej Azji. „Jaki 
jeszcze pretekst — pisze dzieamik 
.,L‘Humamite“ — mogą wysunąć na­
si ministrowie, aby kontynuować 
działania wojenn* w Indochinach... j 

] Obecnie rząd nasz nie może pozo- 
j  stać głuchym. Stanowisko Ho Szi 
! Mina jest jasne. Przedstawi! on je 

powtórnie w swoim orędziu radio­
wym".

Dziennik podkreśla, ie  wojna prze­
ciwko narodowi wietnamskiemu leży 
jedynie w interesie imperialistów 
amerykańskich, którzy starają się 
zająć w Indochinach miejsce koloni-

I zatorów francuskich, a także w in­

teresie Bao Daja i jego ..zdemorali­
zowanej kliki", której tylko wojna 
umożliwi zachowanie władzy i utrzy. 
m*mie swego reżimu.

Dziennik ..Liberation" poświęca 
oświadczeniu Ho Szi Mina artykuł 
wstępny, w którym domaga fcię, aby 
rząd francuski polecił swojemu ko­
misarzowi generalnemu w Indochi­
nach — Dejeanowi niezwłocznie roz­
począć rokowania o rozej.n z rzą­
dem Wietnamskiej Republiki Ludo­
wej. „Liberation" ostro krytykuje 
stanowisko rządu francuskiego w 
sprawie konfliktu w Indochinach.

Wszystko dzieje się tak, pisze 
dziennik, jak gdyby rząd francuski 
pozbawiony został prawa zaprzesta- 
nia działań wojennych... Od kogo po­
chodzi ten dziwny zakaz, to niedo­
puszczalne veto? Pochodzi ono od 
amerykańskich kół rządzących, które 
i  uwagi na swe dążenie do zdobycia 
panowania nad światem 1 ze wzglę­
du na swe interesy strategiczne w 
Azji domagają się, aby rząd francu­
ski kontynuował wojnę w Indochi- 
rtach, choćby nawet kosztem najwięk 
szych ofiar 1 wydatków".

W brew  woli n aro d u  i k on stytu cji 
Adeiumer zbroi Niemcy zachodnie

BERLIN (PAP). — Dnia 15 bm. w urzędzie prasowym przy premie­
rze NRD odbyła się konferencja prasowa, na której obecni byli liczni 
przedstawiciele prasy niemieckiej 1 zagranicznej. Konferencję poświę­
coną sprawie remilitaryzacji Niemiec zachodnich zagaił kierownik urzę­
du prasowego, Beyling. Następnie zabrał glos prof. Norden. Złożył on 
obszerne oświadczenie o remilitaryzacji 1 przygotowaniach wojennych, 
prowadzonych w Niemczech zachodnich przez bońską klikę odwetow­
ców i militarystów oraz przez imperialistów amerykańskich.

Obecnie — oświadczył Norden — 
W Niemczech zachodnich istnieje 
już ministerstwo spraw wojskowych 
działające pod nazwą „Urzędu 
Blanka". Trzy lata temu „Urząd 
Blanka" zatrudniał prócz samego 
Blanka pięciu pracowników, w koń­
cu 1952 r. pracowało tam już 520 
osób, a obecnie urząd ten liczy 910 
pracowników etatowych. „Urząd 
Blanka" przygotował z pogwałce­
niem konstytucji bońskiej ustawę o 
powszechnej służbie wojskowej. We­
dług planów epracowanycn przez 
„Urząd Blanka", w Niemczech za- 
chodfflchfrfta fymczasem powstać ar­
mia licząca 550 tys. ludzi. Ponadto 
iuż od kilku miesięcy trwają gorącz­
kowe przygotowania do mobilizacji 
150 tys. „ochotników". W listopadzie 
br. militaryści bońscy zakończyli o* 
pracowywanie planów włączenia 20 
tyś. tych „ochotników" w skład a- 
merykańskich sił zbrojnych. Z po­
gwałceniem wszystkich układów 
międzynarodowych, a nawet za ple­
cami swych sojuszników — konty­
nuował Norden — generałowie ame­
rykańscy współpracując z „Urzędem 
Blanka", już od kilku miesięcy zaj­
mują się formowaniem pierwszych

oddziałów armii zachodnio-niemiec- 
kiej. Jak  wiadomo, w kontrolowanej 
przez Anglików „German Service 
Organisation" znajduje się 70 tys. 
umundurowanych Niemców, a w 
amerykaliskiej policji przemysłowej 
60 tys. Niemców. Obecnie Ameryka­
nie, spośród 00 tys. Niemców pełnią­
cych służbę w ich policji przemysło­
wej, zaczęli tworzyć uzbrojone od­
działy bojowe w sile do jednego ba­
talionu pod dowództwem niemiec­
kim.

Następnie Norden podkreślił, że 
w Niemczech zachodnich buduje się 
pierwsze wielkie arsenały wojskowe
dla przyszłej armii zachodnionie- 
mieckiej.

Kilka tygodni temu. w listopa­
dzie 1953 r. — powiedział Norden
— w Berlinie zachodnim zakończy­
ły się rokowania między b. gene­
rałem hitlerowskim Zimmermanem 
a dowództwem amerykańskim w 
sprawie włączenia kompanii tzw. 
„czarnej gwardii" rozmieszczonych 
w Lichterfeldzie (Berlin zachodni) 
do dywizji zachodnio - niemiec­
kich. Ponadto Blank czyni przy goto 
wania do sformowania dywizji 
składajacych się wyłącznie i  „ucie-

F ran cja  nie chce być satelitą
Z historii wiemy, że wielcy mę­

żowie stanu, ministrowie czy dy­
plomaci przejawiają często swą 
indywidualność w różnych meto­
dach pracy. Nie wiadomo, czy p. 
Dulles przejdzie do historii jako 
wielki minister. Raczej nie. Nie 
ulega natomiast wątpliwości, że 
jego metody są bardzo, bardzo 
indywidualne, daleko odbiegające 
od wszelkich tradycyjnych wzo­
rów dyplomacji,

Od czasu, gdy p. Dullfs został 
sekretarzem stanu USA, nastała 
w dyplomacji nowa era. Wielo­
letni radca prawny wielkich mo­
nopoli w kraju, w którym za do­
lary kupuje się wszystko i niemal 
wszystkich, p. Dulles zna tylko 
język businessmanów. Dolary? 
Proszę, a co w zamian? I tak już 
zostało, nawet gdy radca prawny 
wielkiego kapitału wdział frak 
dyplomaty.

Od dawna jedną z najpoważniej 
szych trosk Dullesa była i jest 
Francja. Francuzi nie chcą raty­
fikować układu o tzw. armii 
europejskiej, nie chcą iść pod ko­
mendę hitlerowców z Bonn. Nie 
pomagają miliony dolarów .kupo­
wanie gazet, audycji radiowych i 
sumień ludzkich. P. Dulles straci? 
w końcu cierpliwość. Nie pozosta­
ło nic innego, jak uderzyć pięści- 
w stół...

W tych dniach odbywają się we 
Francji wybory prezydenta. Od 
osoby prezydenta wiele zależy. Pan 
Dulles postanowił wiec za jednym

strzałem upolować dwa zające. 
Z jednej strony — dać wyraźnie 
do zrozumienia, że Waszyngton 
oczekuje wyboru prezydenta przy 
chylnego armii europejskiej, a z 
drugiej — wywrzeć nacisk na 
Zgromadzenie Narodowe w kie­
runku ratyfikacji Układu.

Bawiąc w Paryżu z okazji sesji 
rady atlantyckiej p. Dulles zapro­
sił więc dziennikarzy, którym zło 
żył oświadczenie krótkie, ale za 
to kategoryczne i treściwe.

„Jeśli armia europejska nie zo­
stanie zrealizowana — oświadczy! 
„miły" gość — USA będą zmuszone 
do bolesnego zrewidowania pod­
staw swej . polityki... poza tym... 
amerykańska pomoc wojskowa zo­
stanie radykalnie zredukowana..."

Tyle p. Dulles. Co prawda mało 
dyplomatycznie, ale za to szczerze.

A co na to Francuzi? Tak samo, 
nie dyplomatycznie i szczerze. 
Świadczą o tym głosy działaczy 
politycznych i prasy. „Deklaracje 
takie obrażają do głębi uczucia 
narodowe Francuzów" — powie­
dział były premier Daladier. 
..Ostre napięcie między FYanc.ią a 
Stanami Zjednoczonymi". (France
— Soir), „Gwałtowna reakcja na 
oświadczenie Foster Dullesa" (Pa- 
ris — Presie), „Brutalne ostrzeże­
nie Dullesa", (Franc — Tireur). 
„Niezwykła brutalność sekretarza 
stanu Dullesa" (Combat) — oto 
tylko kilka z tytułów dzienników 
burżuazyjnych, które dają wvobra. 
żenie o treści i ternie artykułów 
całej prasy francuskiej. Tak np. 
skrajnie prawicowy dziennik pary­
ski „L‘Av.jrore", w artykule pt.

„Nieszczęśliwa wypowiedź Dulle- 
sa‘‘ pisze, iż najłagodniej można 
nazwać deklaracje amerykańskiego 
sekretarzy stanu niezręcznymi. Ko­
ła dyplomatyczne w Paryżu oba­
wiają się, że wywrą one we Fran­
cji efekt przeciwny od zamierzo­
nego. „Faktycznie rzecz biorąc — 
deklaracje Dullesa są irytujące. Co 
za osobliwy jc?z.yk. Czy ten styl 

, ma oddać zachodnią solidarność, o 
której tyle mówi Waszyngton?".

Wypowiedziało się już również 
wielu deputowanych. Olbrzymia 
większość z nich, bez względu na 
orientację polityczną, wyraża w 
sposób gwałtowny oburzenie na 
treść i formę ultimatum Dullesa. 
Np. deputowany gaullistowski de 
Billotte powiedział: „Brutalne de. 
klaracje i ultimatum nie zmienią 
istoty problemu. Nie wystarczą 

, one, aby traktat wiążący Francję 
z polityką Niemiec, został przyję­
ty".

Niektóre dcienniki zwracają uwa 
gę, że ostrf ton Dullesa pozostaje 
w związku z konferencją, jaką od- 
był on przedtem z Adenauerem. 
Bo Adenauer — jak można się do­
myśleć — również niezwykle inten­
sywnie zajmuje się sprawą ratyfi­
kacji układu o armii europejskiej 
przez Francję. W tym samym cza 
sie co Dulles. wygłosił on przemó­
wienie w Bonn, w którym aż roiło 
się od zaklęć miłosnych pod adre­
sem Francji... aby tylko ratyfiko­
wała ona układ.

Jakże charakterystyczne widowi­
sko stanowią te połączone wysiłki 
Dullesa i Adenauera, ta wspólnota

działania osi Waszyngton — Bonn.
*  Ale rezultaty nie odpowiadają 

oczekiwaniu. Przeciwtiie. Korespon­
dent niemiecko - zachodniej agen­
cji prasowej DPA, opisując reakcję 
na wystąpienie Dullesa donosi z 
żalem: „przeciwnicy arrnii europej­
skiej stwierdzają z wyraźnym za­
dowoleniem, że ta pogróżka ze stro 
r.y amerykańskiego ministra spraw 
zagranicznych ■ rozszerzy jeszcze 
birdziej nastroje przeciwko armii 
europejskiej w kołach Zgromadze­
nia Narodowego".

Pan Dulles wystąpił w taki spo­
sób jakby Francja nie miała wy­
boru. Ale patrioci francuscy wie­
dzą, że obok armii europejskiej ist­
nieje i inna droga. Droga ta — to 
polityka suwerenności narodowej 
polityka przeciwstawienia się za­
grażającemu Francji militaryzmo. 
wi niemieckiemu w oparciu o so­
jusz ze Związkiem Radzieckim, 
Polską i innymi naturalnymi soju- 

. panikami Francji w Europie. Licz­
ba zwolenników tej drogi wzrasta 
nieustannie, obejmuje wszystkie 
koła społeczeństwa francuskiego. 
Niedawno bawili włainie u nas 
deputowani francuscy — przedsta­
wiciele różnych kół i ugrupowań 
politycznych, poszukujący dróg za­
bezpieczenia swej ojczyzny przed 
sfroźbą odrodzenia imperializmu 
niemieckiego.

Całym sercem po stronie narodu 
francuskiego w jego ciężkiej walce 
stoi — obok innych miłujących 
pokój narodów — złączony histo­
rycznymi tradycjami przyjaźni i 
wspólnota interesów — naród pol­
ski, p. z.

kinłerów". Norden stwierdził, 11 
władza bońskie zamierzają, we 
wszelkich okolicznościach, wpro­
wadzić w życie na początku 1954 r. 
ustawę o powszechnej służbi* woj-* 
skowej 1 o „ochotnikach". Prof, 
Norden wskazał, że hitlerowski 
sztab generalny, zlikwidowany 
zgodnie z układem poczdamskim, 
znów został wskrzeszony w Niem­
czech zachodnich. Na czele tefjo 
sztabu stoi b. generał hitlerowski 
Heusinger, który odegrał poważną 
rolę w czasie napaści armii hitle­
rowskiej na Francję. Specjalna ko­
misja Bundestagu zaplanowała juź 
kandydatury na wszystkie wyższe 
stanowiska w przyszłej armii za­
chodnio • niemieckiej. Większość 
spośród 180 oficerów sztabowych 
„Urzędu Blanka" — to byli pracow­
nicy hitlerowskiego sztabu general­
nego.

Władze bońskie skonfiskowały 
już dawne koszary w Lubece, Neu- 
muenster, Ulmie i w wielu innych 
miastach Niemiec zachodnich, wy­
pędzając stamtąd mieszkańców. 
Ponadto od kilku tygodni opraco­
wuje się plany budowy 250 bloków 
nowych koszar, z których każdy o- 
bliczony jest na 1000—1200 osób. 
Budowa nowych koszar kosztować 
będzie 3,75 miliarda marek. Równo­
cześnie przygotowuje się 10 poligo­
nów, 20 lotnisk wojskowych oraz 
bazy dla okrętów wojennych.

Norden oświadczył w dalszymi 
ciągu, że w Niemczech zachodnich 
istnieje obecnie ogromna liczba róż-1 
nych organizacji militarysiycznych, 
mających na celu przygotowanie 
kadr dla projektowanej armii. Or­
ganizacje te prowadzą wściekłą pro­
pagandę faszystowską. W Niem­
czech zachodnich istnieje co najJ 
mniej 528 tzw. „tradycyjnych" sto­
warzyszeń militarystycznych, a o- 
gółem działa tam kilka tysięcy róż­
nych organizacji militarystycznych.

Mówiąc o propagandzie military- 
stycznej prowadzonej przez odwe­
towców bońskich, Norden podkre­
ślił, iż w czasie od 1951 r. do chwili 
obecnej w Niemczech zachodnich 
pojawiio się 200 książek, apoteozu- 
jących grabieżczą wojnę faszystów 
hitlerowskich.

W zakończeniu Norden wezwał 
socjaldemokratów i byłych opee­
rów armii niemieckiej, aby zdecy­
dowanie walczyli przeciwko rernili- 
taryzacjd Niemiec zachodnich i prze­
ciwko przygotowaniom wojennym 
imperialistów zachodnio - niemiec­
kich i amerykańskich.

I n t e r p e l a c j a  
w Zgromadzeniu Karctlowym
w  s p raw ie o ś w ia dc zeń  a Dullesa

P A R Y Ż  (P A P ). D ep u to w an y  k om u n isty czn y  
P ro n te a u  s k ie r o w a ł in te rp e la c ję  do b iu ra 
Z jtrorn ad zeu ia  N arod ow ego  w sp ra w ie  o św ia d ­
c z e n ia  D u lle sa , s ta n o w ią e c ą o  b ru taln y  ln * e -  
r c n c ję  w  w e w n ę trz n e  sp ra w y  F ra n c ji .  D epu­
tow an y  P ro n te a u  z a p y tu je , co  rząd  fra n cu sk i 
z a m ie rz a  u c z y n ić  w  zw iązku  i  d e k la ra c ją , Ja ­
k ą  z ło ż y ł D u lle s , po o d b y ciu  n arad y  z  A d e- 
n a u ercm . D e k la r a c ja  ta  —  cz y ta m y  w  in te r ­
p e la c ji  —  sta w o w i: •

a ) o b u rz a ją c ą  In g e re n c ję  w  sp ra w y  b ez p ie ­
cz e ń s tw a  I p rz y s z ło ś c i F r a n c ji ;

b) n ie * ły c b a n y  n aciek  nu p a rla m en t, Ittń ry  
d a ł ju ż  w y ra z  sw em u sta n o w isk u  w sp ra w a ch

. p o ru szon y ch  p rzez D u lle s a ; 
i c ) p jó b ę  n ied o p u szczen ia  do tezo , by  F ra n -  
| c l a o d e g ra ł*  o d p ow ied n ią  ro lę  w  c z a s lc  kon- 
; fe re n e j!  berlińskim i, lak o  n ie z a w is łe  i c o k o ­

łow a w o c m t w ^
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Dyskutujemy nad tezami na II Zjazd Partii
Władysław SliwińsŁi
rolnik z kol. Gruszka Duża, gm. Nielisz, pow. Zamość

RoznMoą i pianową pracą
z w ię k s z y m y  p r o M c j ę  naszyci) gospodarstw

p d  czasu szczecińskiego Zjazdu 
Przodujących Chłopów, w którym 
brałem udział, postanowiłem pie­
czołowicie dbać o swoje gospo­
darstwo. Ostatnio długo rozmy­
ślałem nad tezami IX  Plenum 
KC PZPR. Najważniejsze punkty 
zgadzają się z tym, co powiedział 
towarzysz Bierut na dożynkach, 
7-e pańslwo nasze udzieli dużej 
Pomocy wsi, by zwiększyć pro­
dukcję chłopskich gospodarstw.

Zdaję sobie w pełni sprawę, 
Ze podnieść wydajność mego 
gospodarstwa mogę ja sam, 
Przez planowanie robót i upraw, 
Przez właściwe stosowanie no­
wych metod agrotechnicznych 
Przez wykorzystanie 
rezerw rolnych. Czy takie rezer­
wy widzę w moim gospodarstwie? 
Tak jest! Ziaje mi się, że nie ma 
w Polsce chłopa, który by nie 
w'dział możliwości usprawnienia, 
udoskonalenia czegoś w swojej 
robocie, w polu i przy hodow'.i. 
Udoskonalenia te mogą przynieść 
Wysokie wyniki.

Uprawiam 7 ha ziemi. Mogłem 
na tym, do tej pory, utrzymać, 
jeśli chodzi o bydło, 2 krowy 
i Przychówek. Moje krowy dają 
mi od 13 do 15 litrów mleka. Nie 
jest to źle, ale nie jest i dobrze. 
ZastanoMiiem się w jaki sposób 
mógłbym podnieść mleczność mo­
ich krów i doszedłem do wniosku, 
że muszę bardziej zadbać o roz­
maitość paszy. Postanowiłem siać 
więcej koniczyn, seradeli i espar­
cety, która jako pasza jest bar­
dzo treściwa i nie „sadzi‘‘ krów. 
Postaram się wykorzystać każdy 
kawałek pola na poplony, czy to 
w postaci wsiewek czy na pod- 
orywkach. Po zielonej, soczystej 
paszy krowy są, jak się to mówi 
na wsi, „wyżarte", dobrze wyglą-

właściwie zagospodarować, nale­
życie uprawić. Do nawożenia łąki 
szykuję stos kompostowy, który 
bardzo wzbogaca glebę łąkową.

Jeśli zsumować wszystko co po­
stanowiłem zrobić dla .hodowli, 
jasne jest, że nie tylko zwiększy 
się wydajność moich d^u krów, 
ale że będę mógł sobie’ dokupić 
trzecią. VV roku bieżącym odnio­
słem do zlewni 500 litrów mleka 
ponad plan. Mając trzy krowy 
odniosę o wiele więcej. Wobec te­
go zwiększy się ilość otrąb, które 
otrzymani, co także nie będzie 
bez znaczenia na wydajność mo­
jej obory.

. I I U 1 I/1 I1 I J  v . » ,  Dalszym warunkiem podnic-sic- 
wszystkich nia wydajności mojej gospodarki 

jest lepsza niż dotąd uprawa roli. 
Szczególne znaczenie mają tu 
orki zimowe, które utrzymują 
długo wilgoć w ziemi i wyb!tnic 
wpływają na urodzaje.

Te miejsca tez przedijardo- 
wych, które mówią o zwiększo­
nych przydziałach nawozów sztucz 
nych dla wsi, o obniżce cen na 
maszyny rolnicze, o lepszym wy­
posażeniu w sprzęt rolniczy 
gm innych ośrodków, wywołały w 
mojej gromadzie prawdziwą ra­
dość. Chłop dzisiejszy docenia już 
znaczenie właściwego i dostatecz­
nego nawożenia ziemi, ale nie 
zawsze nasze GS starały się o od­
pow iednią ilość tych nawozów. 
Ja  osobiście według moich obli­
czeń potrzebowałem przynajmniej 
dwa razy tyle nawozów sztucz­
nych niż mogłem otrzymać w C«S. 
Ze zwiększonych możliwości za­
kupienia tych nawozów napewno 
skorzystam.

W roku przyszłym postanowi­
łem kupić sobie slewnik i żni­
wiarkę. Dotychczas posługiwałem 
się siewnikiem z GOM, lecz nie"a  w*'#----- > --------- - — . , _

dają i dają sporo mleka. Na późną wszystko mogłem nim zrobić, bo
jesień zabezpieczę sobie zieloną g0 także inni potrzebowali. Z tej
paszę w poftaci liści buraczanych, przyczyny cześć ziarna marnowa-
W związku z tym zaplanowałem 
dwukrotnie zwiększyć swoją plan­
tację buraków cukrowych, żeby 
ntieć i dostateczną ilość liści 
i wytłoków. W tym roku posadzi­
łem za mały areał buraków, o trzy 
malem z cukrowni tylko 33 q wy­
tłoków. Obliczyłem, że to jest za 
mało dla moich krów i byłem 
zmuszony dokupić jeszcze ponad 
dwadzieścia.

Dużym niedociągnięciem w mo­
im gospodarstwie jest to, że nie 
mam silosów. Nie mogłem ich po­
budować nie mając cementu. 
Teraz kiedy — jak czytałem w 
tezach — zwiększy się dostawa 
cementu na wieś — pobuduję ze 
dwa silosy, żeby móc przygoto­
wać na zimę odpowiednie k'szon- 
kl czy to z pcplonów, z liści, czy 
z wytłoków.

Ostatnia wreszcie sprawa to 
łąki. Mam niewielki kawałek łąki, 
ale jest zakwaszona i daje mało 
1 niskiej wartości trawę. Po ogło­
szeniu tez doszliśmy w gromadzie 
do wnlołku. że nie polniesiemy 
hodowli jeśli nie podniesiemy wy­
dajności łąk. PostanowitUmy je

ła mi się, gdyż wiadomo, że z 
płachty znacznie więcej zboża 
wychodzi i nie każde ziarno wzej­
dzie. Tymczasem siew rzędowy 
powinien być zasadą w każdym 
chłopskim gospodarstwie, a ja 
mając własny siewnik spróbuję 
także siewu krzyżowego.

Po przeczytaniu tez postanowi­
łem także z większym zapałem 
prowadzić swoje doświadczeni* 
nad szczepieniem buraków, co po­
woduje, że każda sztuka osiąga od 
8 do 9 kilogramów. Także dwu­
krotnie zwiększę uprawę takich 
roślin jak mięta t konopie.

Mam nadzieję, że stosując to 
wszystko co powiedziałem, wyko­
nam zadania jakie nasza Partia 
postawiła przed rolnikami. Wszy­
stkich chłopów serdecznie zachę­
cam do skontrolowania własnych 
sposobów gospodarki. Z pewno­
ścią znajdzie się wiele rzeczy, 
które można usprawnić, ulepszyć. 
Podniesienie produkcji rolnej w 
ciągu najbliższych dwu lat o 10V« 
jest w pełni możliwe jeśli wszy­
scy we: tniemy się do rozumnej, 
planowej pracy.

Na Powiatowej Konferencji Partyjnej w Lublinie
wybrano najlepszych, którzy Partii nie zawiodą
Z zainteresowaniem słuchają zebra­

ni na Powiatowej Konferencji Partyj 
nej w Lublinie słów I sekretarza KP 
tow. Potapczuka, który charaktery­
zuje wielkie sukcesy uprzemysłowię 

•nia kraju, wskazując, że dzięki temu 
stało się m. in. możliwe wysunięcie 
obecnie zadania znacznego przyspie­
szenia wzrostu stopy życiowej ludzi 
pracy. Uwagę i skupienie można 
zaobserwować na twarzach delega­
tów, gdy tow. Potapczuk omawia 
ostatnie wydarzenia na świecie, wska 
żując na wielką siłę obozu socjaliz­
mu, która stanowi poważny czynnik 
obrony pcikoju.

X wtedy na salę wchodzą dzieci — 
delegacja harcerzy z Niedrzwicy. 
Chłopcy, zbliżając się do stołu pre­
zydialnego, grają na skrzypcach, po­
tem harcerki witają konferencję, za. 
pewniiaiąc je j uczestników, że mło­
dzież Niedrzwicy wyrośnie na do­
brych budowniczych Polski Socjali­
stycznej. Okrzyk „Niech żyje towa­
rzysz Bolesław Bierut" podchwytuje 
cała sala. Długo nie milkną oklaski. 
To mile powitanie każdy z delega­
tów na długo zachowa w pamięci.

Tow. Potapczuk powraca do refe­
ratu. Teraz omawia aktualne zada­
nia, stojące prrod partią w pow. lu­
belskim. Obszernie naświetla sytua­
cję w rolnictwie, podkreślając że są 
jeszcze olbrzymie niewykorzystane 
możliwości wzrostu plonów z hekta­
ra. Duży nacisk kładzie sekretarz KP 
na konieczność rozbudowy saeregów 
partyjnych, lepszego kierowani* or­
ganizacjami masowymi, które stano­
wią transmisję partii do mas, pod­
niecenia autorytetu komitetów gmin 
nych.

Z głęboką troską mówi tow. Potap- 
cnik o stosunkowo słabym przebiegu 
akcji skupu v. oża w pow. lubelskim.

Nie wszystkie organizacje partyj­
ne zrozumiały, czym jest planowy 
skup zboża i nie mobilizowany chło­
pów do wypełniania obowiązków 
wobec państwa. Zostało już niewiele 
dni, w których wszyscy chłopi muszą 
rozliczyć się z państwem, trzeba Je 
więc należycie wykorzystać.

Tow, Mazur otwiera dyskusję.
Na trybunie tow. Władysław Za­

jąc, sekretarz podstawowej organl. 
zacji partyjnej w Tuszo wie, (gmina 
Piotrowice).

— Mamy, towarzysze —' mów{ x 
naciskiem — duże możliwości wzro­
stu hodowli. Mamy, ale ich nie wi­
dzimy. nie wykorzystujemy. Co jest 
potrzebne, aby wzrosła hodowla? 
Baza paskowa. Trzeba więc troszczyć 
się o to, aby łąki dawały więcej tra­
wy. W naszej wsi zaczęliśmy wapno­
wać łąki nie meliorowane, daliśmy 
ziem* superfosfat, sól potasową 1 na 
wynik nie trzeba było długo czekać. 
Mamy dwa i pół raza więcej pasey 
niż dawniej.

Wielu delegatów kręci głowami. 
Nie z niedowierzania, zazdroszczą 
tylko tvch wyników, obiecując sobie 
po cichu, że w swoich gromadach 
też muszą próbować takich metod.

A tow. Zając ciągnie dalej:
— Albo czy my już nie możemy 

zwiększyć produkcji z hektara? Na­
sza gleba lubelska jest w 80 proc. 
zakwaszona. Chłopi często narzeka­
ją: — dałem tak wiele obornika, a 
zboże marne, nie obrodziło. A prze-

Przetl II Eiazdem  PZPR

Zużycie energii elektrycznej ir przemyśle
Klekoczące pod sufitem hall nie­

zliczone wały przekładni, świst pa­
sów transmisyjnych, głuche dudnię-

\l>:zh<x kWh

i. u śyw<xnet v  pt i  omycie 
r>« 1 roboiniker.

nie maszyny parowej, przy której 
kotłach bez przerwy &'4U się pala­
cze pod ciężarem szufli palnych wę­
gla — oto typowy spo^^b zaopatrze­
nia w energie fabryk na

naszego wieku. To zresztą bynaj­
mniej nie obraisek, który ogląda się 
dziś tylko w muzeum.

Maszyny, z których każda zaopa­
trzona jest w silnik elektryczny, 
a niektóre w specjalne silniki elek­
tryczne dla każdego z mechaniz­
mów, ukryte w rurkach pancernych 
przewody, cisza, łatwe wyłączanie 
prądu, a więc oszczędność na biegu 
luźnym maszyn i transmisji — oto 
nowoczesna metoda zaopatrywania 
zakładów przemysłowych w energię.

Dodać trzeba, że energia elek­
tryczna w 'wielu wypadkach jest 
tym cenniejsza dla przemysłu, że 
jest znacznie bezpieczniejsza. Opan­
cerzone specjalne przewody i silniki 
mogą pracować tam, gdzie silniki 
spalinowe powodowałyby wybuch 
gazów. Również tam, gdzie nie ma 
dostatecznego dopływu powietrza, 
silnik elektryczny może pracować, 
nie zatruwając skąpego zapasu po­
wietrza. Ważne jest to np. dla na­
pędu maszyn kopalnianych.

Elektryczność w przemyśle — to 
bezpieczeństwo, wygoda i olbrzy­
mia oszczędność na transporcie ma­
teriałów pędnych. E lektryczność w

przemyśle ułatwia pracę robotni­
ków, poprawia je j warunki.

Szturm elektryczności do naszych 
fabryk ilustrują cyfry zużycia ener­
gii elektrycznej w przemyśle. Oto w 
roku 1937 zużycie energii elektrycz­
nej wynosiło w przemyśle 3,4 tysią­
ca kiłowatogodzin na każdego za­
trudnionego robotnika. Obecnie w 
iiaszych fabrykach wynosi ona 4,6 
tys. kWh na robotnika.

Postęp bardzo duży. Aby jednak 
Pojąć, jaki jest jego istotny zasięg, 
trzeba przypomnieć, że w porówna­
niu z rokiem 1937 liczba zatrudnio­
nych w przemyśle i budownictwie 
robotników zwiększyła się prawie 
trzykrotnie. A więc i zużycie ogólne 
energii elektrycznej — w świetle 
przytoczonych liczb — wzrosło 
ogromnie, znacznie więcej, niż to 
się na pozór wydaje na podstawie 
liczb wykresu.

Energia elektryczna zastępuj# w 
naszych fabrykach i na budowach 
coraz bardziej inne, przestarzałe już 
i mniej dogodne środki napędowe, 
jest świadectwem postępu, unowo­
cześnienia i dynamicznego rozwoju 
naszej gospodarki

cież rzecz, nie tylko w oborniku 
Ziemia potrzebuje wapna. Coraz wię 
cej rolników zdaje sobie z tego 
sprawę i chce roz.<ypać wapno po 
polu. Cóż, kiedy GS tego nie rozu­
mie. Marny jeszcze takich pracowni­
ków spółdzielczości, którzy mówią 
że od wapna ręce się brudzą, a i 
marża zarobkowa niewielka. Powin­
ni oni dobrze zapoznać się z tezami 
IX  Plenum i wiedzieć, co jest po­
trzebne, aby wzrosła produkcją rol­
na.

Tow. Franciszek Kifer, sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej 
w Rechtówku (gm. Piotrowice) 
również wiele uwagi poświęca moz 
liwościom wzrostu produkcji roinaj. 
Mówił już o tym wiele na woje­
wódzkiej naradzie aktywu partyjne­
go przed miesiącem. Teraz jednać 
dorzuca nowe, interesujące fakty. 
Opowiada, jak członkowie podstawo 
wej organizacji partyjnej wraz z 
chłopami bezpartyjnymi postano­
wili do 9 stycznia przyszłego 
roku zorganizować gromadzki zespół 
dobrej uprawy ziemi. Zespół wyko­
rzysta wszystkie eiewnlki POM i 
GÓM, aby co najmniej 80°/« zasiewu 
dokonać przy ich pomocy. W gro­
madzie powstamie również zespół 
hodowli krów oraz zespół uprawy 
buraka cukrowego i nasion oleistych. 
Wielu chłopów ma piękne krowy, od 
których mleko zawiera około 4,4*'» 
tłuszczu. Dotychczas przychówek z 
tych krów był sprzedawany na rzeż. 
Szkoda go i by nie działo się tak na­
dal, postanowiono rozszerzyć hodow­
lę, wykorzystując w tym celu pomoc 
państwa na kontraktację cieliczek.

Tow. Jan  Kło», przodujący chłop
*  Zofiówki (gm. Mełgiew) dzieli się 
z zebranymi doświadczeniami na te­
mat skupu zboża. Jego gromada 
pierwsza w powiecie wykonała plan, 
ale Już w połowie lipca, podczas 
żniw, omawiano tu konieczność ter­
minowej realizacji obowiązków' wo. 
bec państwa. W Zofiówce, ddękl 
wielkiej pomocy państwa, powstała 
piękna, nowoczesna szkoła, większość 
starszej młodzieży uczy się w mia­
stach. Chłopi dobrze zdają sobie i  
tego sprawę i  dlatego ambicją wszy­
stkich było szybkie wykonanie pla­
nu.

Na trybunie staje prezes GS w 
Niedrzwicy, tow. Czesław Baran. 
Wygłasza dłuższe przemówienie, 
stara się omówić wielkie osiągnię­
cia naszego kraju, powtarza wiele 
faktów zawartych w referacie. Nie­
którzy delegaci nieco się niecierpli­
wią, tym bardziej, że w wystąpie­
niu jest mało krytyki i samokryty­
ki, a przecież w GS w Niedrzwicy
— jak  to zresztą mimochodem 
przyznaje tow. Baran — nie wszyst­
ko jest jeszcze w porządku. Cho­
ciażby manka. Prezes GS mówi, że 
są. że się je  zwalcza i będzie jeszcze 
mocniej zwalczało, ale co w tym 
zakresie zrobi podstawowa organi­
zacja partyjna. Komitet Gminny w 
Niedrzwicy — nie wiemy.

W dyskusji nte widać jednak kie­
rowniczej roli partii. Towarzysze 
stwierdzają rzeczy bardzo słuszne, 
wnoszą wiele cennych uwag, poda­
ją  konkretne przykłady, ale za 
mało mówią o pracy podstawowych 
organizacji partyjnych, komitetów 
gminnych. Nikt też nie krytykuje 
wyższych instancji partyjnych 
Komitetu Wojewódzkiego, Powiato­
wego, a  nawet komitetów gmin­
nych. Zwracają na to uwagę przed­
stawiciel KC — zastępca kier. 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego t o w ,  
Stępień i  I sekretarz KW tow. Wo­
jas.

Czyżby Komitet Powiatowy pra­
cował już dobrze? Nie miał żadnych 
błędów, żadnych braków?

Odpowiedź na to pytanie daje do­
piero wypowiedź tow. Szymczaka, 
sekretarza KG w Wólce.

— Jesteśmy tak blisko Lublina 
mówi — a KP o nas nie pamięta. 
W ciągu sześciu miesięcy tylko 
trzy ra^y był u nas instruktor. 
Trzy razy to niewiele, tym bardziej, 
że przed KG stoją tak odpowiedział 
ne zadania. A przy tym trzeba do­
dać, że Instruktorzy traktują pobyt 
u nas jakby jakąś wizytę czy kon­
trolę, nie wnikając wcale w pracę 
KG i  podstawowych organizacji 
partyjnych. Kiedy sekretarze KG 
odczuwają brak pomocy, mogą wy­
paczać Unię partid, mogą stać się 
kacykami w swoich gminach...

Wskazówki zegara przesuwają 
się szybko, a kartek n* stole nie u- 
bywa, gdyż ciągi* nowi mówcy 
znaszają »ię do dyskusji i prawie 
iaden z nich ale eta# ograniczyć sin

do 10 minut, tylko stara się powie­
dzieć jak najwięcej o swojej gro­
madzie i trochę o podstawowej or­
ganizacji partyjnej. Różne są wy­
powiedzi — niektóre interesują 
6łuchaczy, niektóre, zwłaszcza czy­
tane i to monotonnie — po prostu 
nużą. Wiele świeżego oddechu wno­
si tow. Pietrzakowa z Krępca, 
(gmina Mełgiew). Melduje ona kon­
ferencji o podjęciu przez członków 
swojej orgawizacji partyjnej zobo­
wiązań dla uczczenia II Zjazdu Par­
tii i wzruszonym głosem opowiada
o równouprawnieniu kobiet.

Zbliża się najuroczystsza część 
konferencji — wybór delegatów na
II Zjazd Partii, Komisja Wniosko­
wa, wyłoniona wzez delegatów wy­
suwa dwie kandydatury — tow. 
Zygmunta Stępnia, zastępcę kier. 
Wydz. Przemysłu Ciężkiego KC 
PZPR, długoletniego działacza par­
tyjnego od 1931 r. członka KPP o- 
raz tow. Bolesława Pietrzyka, za­
stępcę posła, przewodniczącego 
£półdzielni produkcyjnej w Milejo­
wie.

Tow. Pietrzyk, na żądanie dwóch 
delegatów, opowiada o swoim ży­
ciu. Padają słowa o ciężkiej doli 
fornalskiego dziecka, o pracy w ma­
jątku obszarniczym, a później w 
przetwórni owocowej. Życiorys Ja­
kich wiele. Tow. Pietrzyk jest dzi­
siaj jednym z najlepszych prze­
wodniczących spółdzielni produk­
cyjnych na Lubelszczyźnie. On był 
jednym z inicjatorów przejścia na 
zespołową gospodarkę. On też po­
niósł duże zasługi w podnoszeniu 
dobrobytu spółdzielni i je j człon­
ków.

Drugi życiorys 6klada tow. Stę­
pień. Ojciec — syn małorolnego 
chłopa pracował jako robotnik w 
Zawierciu. Tow. Stępień już jako 
mały chłopiec zaczął terminować u 
stolarza. Życie ułożyło się jednak 
inaczej. Po śmierci ojca (miał wte­
dy 17 lat) udało mu się dostać pra­
cę w fabryce „Strem“ w StrzemieJ 
szycach. Musiał teraz utrzymać nie 
tylko siebie, ale i siostrę. Tutaj, w 
fabryce zbliżył się do Komunistycz­
nej Partid Polski, której członkiem 
został w 1931 roku. Tow. Stępień 
opowiada o latach bezrobocia, nę­
dzy i poniżenia. Cisza panuje na 
sali.

Okres wojny spędził tow. Stępień 
w obozie dla jeńców wojennych w 
Niemczech. Po wyzwoleniu natych­
miast wrócił do Polski i j,uż w dwa 
dni po przyjeździe, we wrześniu 
1945 r., został instruktorem KP w 
Będzinie. Dalsze stanowiska to — 
kier. wydziału kadr KW w Stali- 
nogrodzie, a po ukończeniu dwulet­
niej Centralnej Szkoły Partyjnej 
z-ca kier. Wydziału Przemysłu Cięż­
kiego KC PZPR.

Komisja Skrutacyjna oblicza gło­
sy. Obaj kandydaci zostali wybrani 
delegatami na II Zjazd Partii nie­
mal jednomyślnie.

Przed gmach“m KW czekają sa­
mochody ciężarowe. Odwiozą one de­
legatów do gmin i gromad. To­
warzysze ci będą lepiej realizo­
wać w terenie linię partii.. Odjada 
z tyr» przekonaniem, że wybrali 
najlepszych przedstawicieli 
Zjazd Partii, takich, którzy 
wiodą zaufania organizacji 
nej pow, lubelskiego.

na II 
nie za- 
partyj-

MAJ

Felicjan Schab z gromady Sereb-
bryszcze (gm. Krzywiczki) icywiązal 
się z nadwyżką z obowiązku dostawy 
żywca. Na zdjęciu: Schab z żoną 
przy wiózł tuczni!: a na punkt skupił 
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Balia tez Jest ważna!
Dotychczasowa zła współpraca 

handlu z przemysłem, a szczególnie 
z przemysłem terenowym, powodo­
wała szereg niedociągnięć m. in. 
brak szerszego asortymentu towaro­
wego artykułów powszechnego użyt 
ku.

Wytyczne IX  Plenum KC PZPR 
stawiają przed przemysłem i apara­
tem handlu zadanie walk-, o peł­
niejsze, właściwsze zaopatrzenie 
konsumenta ze szczególnym uwzględ 
nieniem potrzeb wsi. Dla wykona­
nia tych zadań konieczna jest do­
kładna analiza rynku i odpowied­
nie przestawienie produkcji.

Mobilizacja przemysłu drobnego 
na terenie naszego województwa 
musi iść w kierunku rozszerzenia 
asortymentu produkowanych arty­
kułów, większego wykorzystania su­
rowców odpadkowych oraz popra­
wy jakości wyrobów.

Dla ułatwienia orientacji w po­
trzebach rynku, które w znacznym 
stopniu pokryte by4 mogą przez 
przemysł drobny oraz produkcję 
uboczną przemysłu kluczowego, 
opracowana została lista artykułów 
poszukiwanych na rynku, a nie- 
produkowanych dotąd względnie 
produkowanych w niedostatecznej 
ilości. Lista artykułów nieproduko- 
wanych obejmuje 426 pozycji, arty­
kuły te mogą być wykonywane 
głównie z odpadków, jak np. susz&r 
ki do talerzy i szklanek, sitka do 
kawy, (herbaty), przecierania ja ­
rzyn, formy do pieczenia, otwiera­
cze do konserw typu „Sieger“, balie, 
dzieże do ciasta itp. Dotychczasowy 
brak tych artykułów w sprzedaży 
wynikał z biernej postawy handlu, 
który nie wysuwał żądań pod 
adresem przemysłu oraz z niewła­
ściwego ustosunkowania się do pro­
dukcji artykułów codziennego użyt­
ku ze strony przemysłu opierające­
go swą działalność głównie na to­
warach inwestycyjnych, łatwych w 
produkcji i mających zapewniony 
zbyt nawet przy wysokiej cenie.

Koniecznym jest, by przemysł 
terenowy rozszerzył ss'irtyment 
artykułów przeznaczonych na po­
trzeby miejscowego rynku 1 aby 
produkcja tych artykułów wynika­
ła z inicjatywy handlu i była prze­
zeń wykorzystywana.

Niemniej- ważnym zagadnieniem 
jest rozszerzenie przez większe za­
kłady przemysłowe produkcji ubocz 
n?j, opierającej się na surowcu z 
odpadków przy produkcji zasadni­
czej. Pozwoli to na uzyskanie sze­
regu cennych produktów bez uru­
chomienia dodatkowego parku ma­
szynowego 1 zatrudniania dodatko­
wej liczby fachowców.

Nie wykręcą się sianem!
Sabotowali dostawy -  doczekali się surowych kar

Zagadnienie to nie zostało dosta­
tecznie docenione przez zakłady 
przemysłu państwowego na terenie 
naszego województwa. Nie wprowa­
dziły produkcji ubocznej zakłady 
podległe Wojewódzkiemu Zarządo­
wi Przemysłu Terenowego pomimo, 
że niektóre z nich jak np. Zakłady 
Drzewne w Tarnawatce używają na 
opał odpadków drzewnych z pro­
dukcji mebli, mogących znaleźć za­
stosowanie przy wyrobie balii, dzie­
ży czy zabawek.

Nie zgłosiły produkcji ubocznej 
artykułów codziennego użytku za­
kłady przemysłu kluczowego jak 
Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj­
nego, Kraśnicka Fabryka Wyrobów 
Metalowych, Zakłady Wytwórcze 
Sprzętu Instalacyjnego w Poniato­
wej. Jedynie Fabryka Samocho­
dów Ciężarowych w Lublinie za­
oferowała produkcję 11 przedmio­
tów takich jak maszynki do kraja­
nia wędlin i chleba, walki do cia­
sta, tłuczki do ziemniaków oraz 
wieszaki ścierkowe i in n e.'

Zdarza się jednak, że niektóre 
fabryki nie biorą pod uwagę swo­
ich możliwości produkcyjnych de­
cydując się na wprowadzanie do 
produkcji ubocznej prostych 1 łat­
wych w wykonaniu artykułów, za­
miast bardziej precyzyjnych, po­
trzebnych na rynku towarów, które 
nie mogą być wykonywane przez 
zakłady nie posiadające odpowied­
niego parku maszynowego.

Tendencja wykonywania w ra­
mach produkcji ubocznej artyku­
łów najprostszych poddana została 
słusznej krytyce na zwołanej w tej 
sprawie przez Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego naradzie. Wykazano 
tam, że najchętniej produkowana 
byłyby przez poważne nawet zakła­
dy przemysłowe — tłuczki do ziem­
niaków, dziecinne szpadelki do pia­
sku oraz pogrzebacze w ilościach 
wystarczających na pokrycie po­
trzeb kraju na okres kilku lat. Brak 
natomiast dążenia do produkcji 
niezbędnych w życiu codziennym 
przedmiotów jak wyżymaczki, ma­
szyny do szycia, części do rowerów 
itp.

Przed aparatem handlu naszego 
województwa stoi zadanie niezwło­
cznego nawiązania kontaktu z za­
kładami przemysłu kluczowego i 
terenowego, wskazanie im potrzeb­
nego na rynku asortymentu towa­
rowego.

Wydział Handlu PWRN wspólnie 
f. Wydziałem Przemysłu przewiduje 
sorganizowanie w najbliższym cza- 
łie szeregu narad aparatu handlu i 
przemysłu, na których wskaza­
ne zostaną potrzeby hand’u i mo­
żliwości ich pokrycia.

Są jeszcze ludzie na wsi, którzy j 
usiłują łamać prawa obowiązujące ! 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej j 
wbrew woli uczciwie pracujących j 
robotników' i chłopów. Oto Józef So­
kół właściciel 15,38 ha przeliczenio­
wych zamieszkały w Sulmi- 
cach gm. Stary Zamość (pow. Za­
mość) miał dostarczyć w miesiącu 
sierpniu br. ponad 7 ton zboża. Sokół 
zlekceważył wyznaczony termin, a 
później mimo upomnień i kary pie­
niężnej dostarczył do punktu skupu 
zaledwie 3.203 kg ziarna.

W toku dochodzenia okazało się, 
że Sokół posiada bardzo dobrą zie­
mię, trzyma 2 konie, 5 świń, posia­
da maszyny i narzędzia rolnicze. 
Wyszło przy tym na jaw, że w roku 
ubiegłym nie oddal zboża i że zale­
ga z dostawą ziemniaków oraz żyw­
ca za rok bieżący. Sckół namawiał 
także swych sąsiadów by nie odsta­
wiali zboża.

Sąd Powiatowy w Zamościu uka­
rał Józefa Sokoła za łamanie pra­
worządności ludowej. Wyrok brzmi: 
Owa lata i sześć miesięcy więzienia.

W gminie Sułów inni kułacy i ich 
poplecznicy usiłowali nie dopuścić 
do realizacji zobowiązań wobec pań­
stwa. Np. Jan Buśko ze Źrebiec 
zwlekał z dostawą kilku ton zboża 
1 dużej ilości żywca i mleka. Ob. 
Buśko poszedł na kułacki lep, my­
śląc, że państwo nie będzie karać 
chłopów średniorolnych. Zapomniał, 
że prawa są pisane dla wszystkich. 
Został niedawno ukarany ośmioma 
miesiącami więzienia.

Długo wykręcał się od spełnienia 
obowiązków Jan Góra z Kukiełek 
gm. Tereszpol. Uprawiając 9 ha zie­
mi nie odstawił do punktu skupu 
940 kg zboża, 2.624 kg ziemniaków,

440 kg żywca, kilka tysięey litrów 
mleka i nie wpłacił do GRN 4.834 zł 
podatku gruntowego. I tego kombi­
natora dosięgła ręka sprawiedliwo 
ści. Sąd wydał wyrok skazujący Gó­
rę na 1 rok i 6 miesięcy więzienia.

Nie jest trafem, że na ławie oskar­
żonych Sądu Powiatowego w Za­
mościu zasiadło kilku chłopów o 
jednakowych nazwiskach z Gruszki 
Zapolskiej gm. Radecznica, tj. Ja ­
kub Jachymek, Józef Jachymek i 
Stanisław Jachymek. Ta rodziuka 
jakby się zmówiła. Najprawdopo­
dobniej wszyscy trzej uradzili, by 
nie odsta»viać państwu płodów rol­
nych. Pierwszy z nich (właściciel po­
nad 5 ha ziemi) zlekceważył termin 
dostawy i liczne upomnienia. Mimo 
wszystkiego nie odstawił 1.252 kg 
zbóż, 1 855 kg ziemniaków i 2.841 li­
trów m’eka. Drugi z nich posiadacz 
9,60 ha zlekceważył termin dostawy 
i rozmowę z prokuratorem. Nie do­
stawił 3.054 kg zboża, 3.385 kg ziem­
niaków i 1.057 litrów mleka. Nie­
małe zaległości posiada także ostat­
ni z Jachymków.

Wszyscy trzej ponieśli zasłużoną 
karę. Jakub Jachymek odsiedzi 1 rok 
i 6 miesięcy więzienia, Józef — 2 la­
ta i 6 miesięcy więzienia, a Stani­
sław Jachymek 1 rok więzienia z za­
wieszeniem na 3 lata.

Obowiązki względem państwa lek­
ceważył sobie również Tomasz An- 
toszek z Kitowa gm Sułów. W ter­
minie do 1 września br. t  12 ha zie­
mi miał on dostarczyć m. in. 4.782 
kg zboża. Z dużym opóźnieniem 
przywiózł jak na śmiech aż... 552 kg. 
Gdy został pociągnięty do odpowie­
dzialności — żona przyniosła w 2 ty­
godnie potem zaświadczenie o wy­
konaniu dostaw zboża w 100 proc.

Korzystając t  pow ażnej obniżki cen corax więcej klientów  zaopatruje 
się w gotową odzież. Na zdjęciu: ob. Natalia Jasińska pracownica sklepu 

MHD Nr 47, doradza w wyborze palta.

Wyrok na Antoszka opiewa: 2 
więzienia z zawieszeniem wykon* 
nia kary.

Piotr Paul s. Jakuba z kolonii ® i 
taniec gm. Wysokie pow. Z am o ść « 
dawał biednego. Podobnie jak i 
ni bogacze uchylał się od spełn ieni*, 
obowiązku tłumacząc to nieurod** 
jem. Wyśmiewał się z tych chłopu’* 
którzy wykonali już swe obowi^1 
wobec państwa. I w tym wypad*11 
przysłowie: „nosił wilk razy 
ponieśli i wilka“ spełniło się. PiU 
właściciel 21 ha ziemi, dobrych **" 
budowań, licznego inwentarza « 
wego (3 koni, 4 krów, 8 świń), staw 
przed sądem. Za złośliwe uchyla11'' 
się od wypełnienia obowiązków ui(*" 
rany został karą 2 lat więzieni* * 
zawieszeniem na 2 lata.

Za lekceważenie obowiązków}'^ 
dostaw, niehonorowanie zaleft11 
GRN i innych władz Stanisław 
*urek z Chmęci;k Małych, Miel111* 
Jarosz z Rozłopów, Stanisław IW16 
ti z Sułówea, Józef Gala i  Uozd0' 
lów, Jan Czochyra, Stanisław N°‘ 
wak i Jan Konaszczuk z Majdan11 
!“kłerbieszowskieęo zostali zasądź 
ni na kary więzienia.

Przeciwko innym kułakom 1 ^  
poplecznikom, celowo zwlekający!" 
i  dostawami, odbędą się rozpra" ' 1 
w najbliższych dniach. W niedługi 
czasie stanie przed sądem ni. i"’: 
Stanisław Oberda z Wólki Wieprzec- 
kicj. Mikołaj Popowicz i Józci 
Świszcz z Sulmic ora* Michał Siw»«c 
e Majdanu Skicrbleszowsklego.

Wiktor Wandt
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Obok zagadnień tworzenia docho­
du narodowego sprawą wielkiej do­
niosłości jest jego podział.

Przejdźmy znowu do prostego 
przykładu. Rolnik znaczną część 
swego dochodu przeznacza na za­
spokojenie potrzeb własnych i 
swojej rodziny, czyli na spożycie, 
na konsumeję. cztęść nagromadza 
(akumuluje) na rozwój swego gos­
podarstwa. Stwarza więc jakąś re­
zerwę na wypadek kieski żywioło­
wej oraz pozostawia środki na in­
westycje, np. na zmeliorowanie 
łąki, na dokupienie sztuki bydła, 
na kupno jakiejś maszyny lub bu­
dowę chlewu czy obory.

Nie inaczej jest w całej gospodar­
ce narodowej. W każdym społeczeń­
stwie dochód narodowy dzieli sią 
na c z ę ś ć  s p o ż y w a n ą ,  
k o n s u m o w a n ą  i c z ę ś ć  
n a g r o m a d z a n a ,  a k u m u -
1 o w » n A- Na konsumeję prze­
znaczana jest większość dochodu 
narodowego. W Polsce Ludowej w 
r. 1953 około 73 proc , a w r. 1053
— około 80 proc. W ustroju socjali­
stycznym całkowicie, a w okresie 
budowy socjalizmu — w lwiej czę­
ści przypada to masom pracującym
— w formie plac, emerytur, sty-

0 dochodzie narodowym i jego podziale
I I

pendiów i dochodów chłopskich o- j wojen, drogą coraz

stwierdzają. te dochód dzienny, 
przypadający średnio na każdego 
członka rodziny robotniczej, wyno­
sił w Polsce w roku 1929 do 2,30 zł, 
a w roku 1932 — już tylko 1 zł.

Odsetek dochodu narodowego, 
przeznaczony na akumulację, jest 
w państwach buriuazyjnych z regu­
ły niższy niż w państwach socjali­
stycznych lub budujących socja­
lizm t stale zmniejsza się. co jest 
wyrazem rozkładu kapitalizmu. W 
Polsce w roku 1929, według przy­
bliżonych obliczeń, na akumulację 
zużyto około 5 proc. dochodu naro­
dowego. w USA. w latach 1929 —1939
— zaltdwie 2 proć., w Anglii w 
1S3? roku — 9 frroc.

Współczesny kapitalizm więc nie 
tylko spycha masv pracujące na 
coraz niższy poziom bytowania, ale 
nie jest on już zdolny do rozwija­
nia gospodarki narodowej. Colom 
iego jest zapewnienie sobie coraz 
większych zysków drogą military­
zacji gospodarki 1 przygotowywania 

bezwzględniej-
raz w postaci wydatków 
na oświatę, naukę, kulturę, ochronę 
zdrowia, obronę kraju itp. U nas 
pewna część dochodu narodowego 
przypada jeszcze elementom kapi­
talistycznym. przede wszystkim 
kułakom, Jednakże konsekwentna 
polityka ograniczania ich możliwo­
ści wyzysku, sprawia, że część ta 
Jest coraz mniejsza.

V KAPITALISTÓW
Odwrotny proces zachodzi w pań­

stwach kapitalistycznych, w któ­
rych udział mfis pracujących w po­
d z ia le  dochodu narodowego nie­
u s t a n n ie  maleje. Statystyki Polski 
sanacyjnej nie zawierają oczywiście 
odpowiednich liczb, ale szacunkowe 
dane kurtuazyjnych ekonomistów

państwa j szego rabunku i grabieży mas pra­
cujących.

W POLSCE LUDOWEJ
W warunkach socjalizmu pań­

stwo, podnosząc nieustannie poziom 
życia mas pracujących, przeznacza 
na akumulację przeciętnie od 20 do 
25 proc. dochodu narodowego, a na­
wet więcej w zależności od warun­
ków.

Im wyższa akumulacja, tym więk­
sze inwestycje, a więc tym więcej 
nowych zakładów produkcyjnych, 
nowoczesnych wydajnych maszyn i 
urządzeń przemysłowych —- a co /a 
tym idzie — tym większa produk­
cja. Wyższy poziom akumulacji za­
tem zapewnia szybszy wzrost docho­
du ąarodowego w następnych la­

tach, a więc i szybszy wzrost gfopy 
życiowej ludzi pracy.

W Polsce Ludowej z akumulowa- 
nej części dochodu narodowego czer­
piemy zasoby na powiększenie re­
zerw państwowych, na zwiększenie 
zaopatrzenia przedsiębiorstw w su­
rowce i materiały konieczne dla 
wzrostu produkcji; znaczną więk­
szość akumulowanej części dochodu 
narodowego przeznaczamy na i n- 
w e s t y c j e, na budowę nowych 
domów mieszkalnych, szkół, szpitali 
a przede wszystkim na budowę i 
wyposażenie nowych kopalń, fabryk 
1 hut, na lepsze uzbrojenie technicz­
ne istniejących fabryk i rolnictwa.

W minionych latach Planu 6-let- 
niego akumulacja utrzymywała się 
u nas na bardzo wysokim poziomie, 
osiągając w roku 1951 — 2fi,lVo do­
chodu narodowego, a w roku bieżą­
cym sięga 25,1%. Jest to niewątpli­
wie związane z dużym wysiłkiem 
całego narodu, ale wysiłek ten opła­
ca się nam sowicie. W krótkim okre­
sie 4 lat zbudowaliśmy potężny fun­
dament rozwoju całej gospodarki 
narodowej oraz podstawę obron­
ności kraju — n o w o c z e s n y  
p r z e m y s ł  c i ę ż k i .

PO IX PLENUM
Szjbkie wykonanie tych niezmier­

nie trudnych, historycznych zadań 
umożliwiło naszej partii wysunięcie 
na XX Plenum Komitetu Centralnego 
na czoło wszystkich zadań obecnego 
etapu — przyśpieszenie wzrostu 
stopy życiowej ludności pracującej 
miast i wsi.

Aby wcielić te uchwały w :.yc!e, 
potrzebne jest n o w e  r o z s t a ;  
w i e n i e s i ł .  Stać nas już na 
to, by prowadzić nadal dzieło uprze­
mysłowienia kraju w tęjnpie wol­

niejszym niż dotychczas, by zmniej ­
szyć do roku 1955 odsetek akumula­
cji w podziale dochodu narodowego 
do 19,80/d, a tym samym ponad 80','b 
dochodu narodowego przeznaczać na 
konsumeję. Nie znaczy to, że nakła­
dy na inwestycje w miliardach zło­
tych zmniejszą się. Pozostaną na 
dotychczasowym poziomi^, ale wo­
bec wzrostu dochodu narodowego 
będą stanowiły niższy odsetek niż 
dotychczas.

IX  Plenum KC naszej partii u- 
chwaliło ponadto zmiany w podzia­
le środków, przeznaczonych na in­
westycje. Osiągnięty poziom produk­
cji przemysłu ciężkiego pozwala 
nam na to, aby w ostatnim roku 
Planu 6-lelniego nakłady na dalszy 
jego rozwój wyniosły 40,40/e wszy­
stkich wydatków inwestycyjnych, 
podczas gdy w roku 1S53 stanowią 
one 46,7°/o. W wyniku tych przesu­
nięć w roku 1955 nakłady inwesty­
cyjne na rozwój rolnictwa będą o 
45”/*, na rozbudowę przemysłu arty­
kułów konsumcyjnych — o 38%, na 
budownictwo mieszkaniowa i komu­
nalne — o 26%, a na budownictwo 
urządzeń socjalnych i kulturalnych
— o 34% większe niż w roku bie­
żącym. Oczywiście, wpłynie to w 
ogromnej mi arze na lepsze zaspoko­
jenie potrzeb ludności pracują:*; 
miast i wsi.

, TRZEBA WYWALCZYĆ 
I WYPRACOWAĆ

Jelnakże poprawy stopy życiowej 
nie osiągniemy b e z  w a l k i  
i w y t ę ż o n e j  p r a c y .  Obok 
wspaniałych wyników w rozwoju 
gospodarczym naszego kraju musi
my widzieć istniejące bruki, których 

j usunięcie pozwoli nam pomnożyć 
I na.Tze zdobycze. Musimy psmięiać, 
l ża w minionym ełterojęęly nie

osiągnęliśmy zaplanowanych roz' 
miarów dochodu narodowego. W 
nadchodzących dwóch latach bą 
4zjemy uporczywie walczyć o dalszy 
wzrost dochodu narodowego. Zwie* 
szymy zatrudnienie w dziedzinio 
produkcji materialnej usuwając 
istniejące tu i ówdzie przerosły W 
etatach pracowników administra 
eyjnych, będziemy walczyć o pod' 
niesienie wydajności pracy w prze 

' myśie, budownictwie, transporcie 
a zwłaszcza w PGH-ach, będziemy 

; naostrzać oszczędność surowców 
materiałów pomocniczych i pali^J 

. surowo tępić brakoróbstwo. 
i Ale to jeszcze nie wystarczy, by 
! wywalczyć główny ceł, wytyczony 
I przez IX Plenum — wyższy poziom 
I życia mas pracujących. Nie wystar 
| czy w'zrost dochodu narodowego 
. cgóle, konieczny jest określony 
I wzrost dochodu narodowego. Trzeba 
| bowiem pam’ię*a.ć, że choć dochód 
' narodowy wyrażamy najczęściej \* 

formie wartościowe:, w miiiardacli 
| złotych, to składa się on przecież i 
I konkretnych dóbr, środków spoży' 
i cia i środków wytwórczości. Aby 
| więc — zgodnie z uchwałami 
| Plenum — powiększyć część docho' 
j du narodowego, przeznaczonego na 
| konsumeję, trzeba zapewnić więk 
i szy niż dotychczas udział środków 
i spożycia składzie dochodu n^ro- 
| dowego, trzeba z w i ę k s z y ć  p r o  
■ d u k c j ę  r o l n i c t w a  i prze?
i m y s ł u a r t y k u ł ó w  kot v.  

s u m c y j n y c h .
Fartia 1 władza ludowa stwarza.,* 

jak najpomyślniejsze warunki wy-j 
konania tego zadani?, planując) 
zwiększenie nakładów inwestycyj j  
nych na rolnictwo, na przemysł 
artykułów powszechnego użytku, na| 
budownictwo mieszkaniowe i so« 
cjalne, Reszla zależy od nas, odi 
milionów wykonawców planu, odl 
naszej świadomości, że kroczymy1 
po najkrótszej drodze wiodącej do 
coraz zasobniejszego życia, do po- 
t>Si naszej ojczyzny, do socjalizmu.

Jan Fe% s Chamlckl
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Z i c h w a l k i  i k r w i
-pójdziemy radośni i prości 

czerwienią sztandarów skrzydlaci 
sercam i drogę wymościć 
tej co za krew  nam zapłaci — 
Wolności“.

(Władysław Broniewski)

To komuniści swoją walką, swo­
im bohaterstwem, swoim umiłowa­
niem człowieka wymościli drogę do 
wolności naszego narodu, do no­
wej, odrodzonej Polski. To oni od 
pierwszej chwili istnienia partii 
walczyli nieugięcie o wyzwolenie, 
dobrobyt i szczęście ludu.

Miesiąc tylko upłynął od chwili, 
gdy bankierzy i obszarnicy polscy z 
uroczystą pompą proklamowali swo­
je  „suwerenne" państwo, gdy Pił­
sudscy i paderewscy w patetycznych 
orędziach wystawiali zdobytą „nie­
podległość", a już komuniści na 
iwym I Zjeździe w 1918 roku prze­
strzegali naród polski przed tą złu­
dną, urojoną, fikcyjną niepodległo­
ścią. Już wtedy nieśli w masy 
prawdę, że w Polsce fabrykanckiej 
i obszarniczej lud pracujący nie. jest 
anj wolny, ani suwerenny, iecz spę­
tany. uciemiężony i ograbiany 
przez garstkę wyzyskiwaczy i opraw 
ców.

Już wtedy komuniści polscy, 
spadkobiercy „Wielkiego Proleta­
riatu" i SDKPiL rozwiewali szerzone 
przez burżuazję 1 je j prawicowo- 
socjalistycznych pachołków legendy 
o „wspólnym" państwie, o rzekomej 
jedności i harmonii interesów 13' 
czących radziwiłłów, szajblerów i 
tubomirskich z robotnikiem, forna­
lem j parobkiem. Mówili oni lu­
dziom, że niczego prócz głodu i 
bezrobocia, prócz nędzy i poniewier­
ki nie mogą się spodziewać od fa­
brykantów i dziedziców, niezależnie 
od tego kto ich reprezentuje — 
czarnosecinna endecja, legion owo- 
piłsudczykowska falanga, czy też 
pseudoradykalny i pseudoludowy 
rząd daszyńskich i moraczewskich. 
Odsłaniali komuniści grabieżczy, 
imperialistyczny i antyludowy, an- 
tynarodowy charakter burżuazyjne 
?o państwa polskiego — ciemięzcy 
narodów Zachodniej Ukrainy, Za­
chodniej Białorusi i Litwy, mobili­
zowali masy do walki o proleta­
riacką rewolucję, o władzę.

Każda odezwa strajkowa czy u- 
ohwała instancji partyjnej, rezolu­
cja wiecowa czy interpelacja sej­
mowa — każde słowo i każdy czyn 
partii tchnęły wolą walki o dobro i 
szczęście człowieka. Komuniści nie­
ustannie walczyli o prawa i ludz­
kie warunki bytu mas pracujących, 
o zmniejszenie ich codziennych 
trosk i kłopotów.

Pamiętają dobrz» włókniarz*

Xl *

łódzcy kto ich wiódł na bój z szaj- 
blerami, poznańskimi w czasie 
strajków  powszechnych lat 1927— 
1933—1936. Pamiętają górnicv i hut­
nicy czerwonego Zagłębia kto bro­
nił ich Draw i interesów deptanych 
orzez niemieckich baronów węglo­
wych — von plessów, donnersmarc- 
ków i ich amerykańskich patronów. 
Pamiętają dobrze robotnicy polscy, 
że w tym czasie. gd.y zgraja prawi- 
cowo • pepesowskich bonzów zdra­
dą i zaprzaństwem znaczyła swój 
sojusz z burżuazją. gdy szczerkow- 
scy, zaremby i pużaki wysługiwali 
się fabrykantom 1 bankierom, łama­
li strajki, sprzeniewierzali się spra­
wie robotniczej, jedynie komuniści 
trwali wiernie na czele walczących 
o poprawę swego bytu mas. Jedynie 
komuniści z oddaniem i bohater­
stwem kierowali walką proletariu­
szy z rządami rodzimego i obcego 
kapitału.

Nie złamały komunistów defen- 
sywiackie katownie, więzienia i be- 
rezy. Nie ugięły ich sądy doraźne, 

i prowokacje, masowe aresztowania, 
i mordy kapturowe. Szli do boju nie- 
I ustraszeni, pełni wiary w piękno i 
j szlachetność swej idei, w siły mo- 
I carne klasy robotniczej. I choć w 
I walce nie jeden padł, choć mordercy 
| faszystowscy wydzierali z szeregów 
j KPP Hibnerów i Kniewskich. En- 

glów i Botwinów, rosły szeregi ko­
munistów polskich.

Walcząc nieugięcie o codzienne 
sprawy ludzi pracy, o poprawę wa­
runków bytu robotników, o chleb i 
pracę dla bezrobotnych, o dach nad 
głową dla bezdomnych, -.komuniści 
jednocześnie mówili masom, że od­
mienić gruntownie ich życie może 
tylko rewolucja proletariacka, oba­
lenie panowania bankierów i obszar­
ników, ustanowienie władzy ludo­
wej. Toteż już na I Zjeździe komu­
niści stawiają przed proletariatem 
zadania, aby „przygotowywać i or­
ganizować bezpośrednią walkę o 
władzę polityczną", aby „na gru­
dach starego świata wyzysku i uci­
sku budować świat nowy. na włas­
ności socjalistycznej, na wolności i 
braterstwie oparty".

Ale komuniści nie tylko nawo­
ływali do zrzuceni* jarzma ban­
kiersko - obszarniczych rządów, 
lecz w miarę przyswajania sobie 
nauki leninowskiej, strategii i 
taktyki leninowskiej, wskazywali 
niezawodną drogę do zwycięskiej 
rewolucji, do wyzwolenia ludu. 
Droga ta wiodła przez braterskie 
przymierze wyzyskiwanych i gnę­
bionych zarówno w mieście jak i 
na wsi, przez nierozerwalny, n ic
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wzruszony sojusz robotników i 
chłopów pracujących, Partia mó­
wiła robotnikom, że nie można 
obalić katowskich rządów kapi' 
talu, zdobyć i ugruntować swojej 
władzy bez sojuszu, poparcia i po­
mocy mas chłopskich. Partia 
wskazywała robotnikom i chło­
pom, że nic ich nie dzieli, a wszy­
stko łączy w walce ze wspólnym 
wrogiem — z fabrykantem i ka- 
mieniczniklem, z kułakiem 1 ob­
szarnikiem.
Toteż komuniści stawiają sobie 

za zadanie „bronić interesów drob­
nego i _ średniego chłopstwa prz&d 
wyzyskiem miejskiej i wiejskiej 
burżuazji, wydobywać na- jaw i za­
ostrzać przeciwieństwa między inte­
resami bogatych chłopów, a szero­
kimi masami wlościaństwa" (Z „tez 
agrarnych" ogłoszonych ptzed Ir 
Zjazdem partii w kwietniu 1922 r.). 
KPP nieugięcie kierowała walką 
pracującej wsi przeciwko szarwar- 
kom, lichwiarskim długom i rujnu­
jącym podatkom, a przede wszyst­
kim walczyła o urzeczywistnienie 
głównego, najżywotniejszego dla 
chłopów hasła „ziemi bez wykupu**.

Z głębokiej troski o zabezpiecze­
nie i polepszenie życia narodu, o 
jego rozwój, o jego przyszłość 
i szczęście wynikała od pierwszej 
chwili prowadzona ofiarnie i nie­
złomnie walka KPP o niepodle­
głość Polski. Komuniści bez­
litośnie demaskowali antynarodo- 
wą zdradziecką politykę sanacyj­
nych władców Polski, którzy wy- 
przedawali kraj magnatom finan- 
ijery międzynarodowej. KPP mobi­
lizowała masy pracujące Polski 
przeciwko haniebnemu przymierzu 
Becka i Rydza-Smigtego z Hitlerem.

„Każdy dzień pozostawania u wła 
dzy awanturniczej bandy Targowi- 
czan — czytamy w jednej z odezw 
KC KPP z marca 1938 roku — wy­
daje nasz kraj, nasze ziemie za­
chodnie, naszą niepodległość pod 
kuratelę odwiecznych wrogów Pol­
ski — junkiersko-imperiaii.=tycznej 
kliki hitlerowskiej".

W tych przełomowych czas»ch, 
gdy coraz wyraźniejsza i bllższ* 
stawała się groźba agresji hitle­
rowskie), KPP w poczuciu odpo­
wiedzialności za losy kraju sttjc 
na czcie narodu, skupia w szere­
gach frontu ludowego szczerych 
demokratów j patriotów <>o walki 
przeciwko sprzedawczykom i zdraj 
com sanacyjnym — grabarzom j 
niepodległości Polski. Komuniści 
* całą mocą domagają się zawar- •

cia paktu przyjaźni i obronnego | 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim j 
wykazując, że potężny Kraj Rad 
jest jedyną realną siłą zdolną j 
powstrzymać nawałnicę hitlerow­
ską l zabezpieczyć niepodległy  
byt narodu polskiego.
Zdrajcy w pulkownikowskich i 

generalskich mundurach nie chcieli 
sojuszu z Krajem Rad. Woleli wy­

rowi gestapo, wbrew krwawym zbi­
rom r najrozmaitszych bandyckich 
NSZ i WRN, Polska Partia Robot­
nicza poprowadziła wszystkich de­
mokratów i patriotów do walkj^o 
społeczne i narodowe wyzwolenie.

Dzięki braterskiemu sojuszowi i 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
dzięki rozgromieniu hUlerowskiej 
Rzeszy przez bohaterską Armię Ra-

Zgromadzenle ludowe na rynku w Przeworsku 15.VIH.1937 r. uchw ala 
powszechny strajk chłopski. (CAF — Z materiałów Wydziału Historii Par.

tli KC PZPR

dać Polskę na łup najeźdźców hitle­
rowskich, i wtsdy, gdy bomby hit­
lerowskie rozrywały się nad ulica­
mi naszych miast, wtedy, gdy pło­
nęła Warszawa, gdy zdeptana i 
zhańbiona przez esesmańskie żol- 
dactwo krwawiła ziemia polska, ko* 
muniści wyrywając się z więzień 
chwytali za broń, by walczyć o Pol­
skę. Bo komunizm i patriotyzm — 
miłość człowieka i miłość ojczyzny 
— są nierozdzielne.

Sprawie narodu, jego wolności 
i niepodległości komuniści pozostali 
wierni w najokrutniejszych warun­
kach okupacji hitlerowskiej. Wszy­
stkie emigracyjne partie zdrady 
narodowej, od endecji do WRN, ku­
mały się i  okupantem, paraliżując 
wyzwoleńczą walkę narodu. Jedynie 
-komuniści trwali w walce. Stwo­
rzyli PPR i wydali bój hitlerow­
com Historia porwała w strzępy 
legendę o magnackich i bankier­
skich „patriotach", ukazując w pel' 
nym blasku prawdziwy patriotyzm 
komunistów polskich. Wbrew terro-

dziecką, z ofiarnej walki ludu pra­
cującego powstała po raz pierwszy 
w naszych dziejach rzeczywiście 
wolna 1 niepodległa Polska Rzecz* 
pospolita Ludowa.

Wierna chlubnym, bohaterskim 
tradycjom KPP 1 PX’R Potslia 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
realizuje to, o co walczyli, o co 
krew przelewali komuniści pol­
scy. Partia nasza przygotowuje 
się dziś do II Zjazdu, który pod­
sumuje nasze sukcesy osiągnięto 
w walce o urzeczywistnienie ide­
ałów KPP. Budując silną, niepod­
ległą, socjalistyczną Po!sl;ę pa­
miętamy, że nasze sukcesy i zwy­
cięstwa zrodziły się z ofiarności 
ludu polskiego, z wytrwałej, nie­
ugiętej, pełnej liartu i poświęce­
nia watki pokoleń bojowników 
o sprawy ludu. Zrodziły się z bo­
haterstwa i krwi nlsiłomnych, 
nieustraszonych żołnierzy rewo­
lucji — okrytych sławą nieśmier­
telną komunistów polskich.

Władysław Borowski

M g r  S ł .  K r i y b i l a
Z-ca prof. Katedry Marksizmu Leninizmu UMCS

Lubelskie organizacje SDKPiL i PPS -
na drodze do zjednoczenia

Lewicy

W grudniu 1917 r. odbyła się w
Lublinie Konferencja Partyjna 
SDKPiL z udziałem 18 delegatów 
posiadających prawo głosu decydu- 
jącego. . . ,

Sprawozdanie organ zacyjne w ska­
zywało, że wpływy SDKPiL na tere­
nie Lublina w zrastały, a praca co­
raz bardziej się rozszerzała.

Organizacja SDKPiL prowadziła 
5 kół zbierających się regularnie. 
Na zebraniach oprócz referatów o- 
mawiano sprawy aktualne. Organi­
zacja rozpowszechniała w mieście i 
na wsi, na przedmieściach i fabry­
kach odezwy SDKPiL o Rewolucji 
w Rosji, która przyniosła wyzwole­
nie robotnikom i chłopom, o pol­
skiej Radzie Regencyjnej, która o- 
szukańczymi manewrami sięgała po 
władzę.

Pomocą w pracy uświadamiającej 
była biblioteka organizacji, licząca 
blisko 500 książek.

Rosły wpływy SDKPiL na terenie 
związków zawodowych szczególnie 
w ś r ó d  szewców, piekarzy, elektro­
techników, handlowców, wędlinia- 
rzy.

Jednak w Radzie Związków Za­
wodowych przewagę miała PPS-Pra- 
wica. Lubelska Organizacja SDKPiL 
brała czynny 'udział w akcji strajko­
wej, prowadzonej przez piekarzy, 
elektrotechników, krawców, rzeźni- 
ków i kamaszników.

Również wśród robotników rol­
nych w majątkach powiatu krasno­
stawskiego agitację prowadziła lu­
belska organizacja SDKPiL.

Władze okupacyjne zabroniły 
wszelkich demonstracji w dniu 
1 Maja. Jednak SDKPiL postanowiła 
uczcić święto robotnicze przez de­
monstrację. Przed 1 Maja kolporto­
wano odezwy nawołujące dę straj­

ku powszechnego, zaś w dniu 1 Ma­
ja rano robotnicy zebrali się przed 
fabryką Moritza, gdzie wysłuchali 
przemówień przedstawiciela SDKPiL 
oraz PPS-Lewicy.

Z rozwiniętymi sztandarami, z 
pieśnią bojową, wśród okrzyków re­
wolucyjnych ruszył pochód ulicami 
Zamojską, Królewską na Krakow­
skie Przedmieście — do Ogrodu Sa­
skiego i z powrotem ul. Kapucyń­
ską, pod wieżę ciśnień, gdzie 2 to­
warzyszy z SDKPiL oraz 2 towarzy­
szy z PPS Lewicy wygłosiło przemó- 
.wienia.

Święto 1 Maja 1918 r. było wyra­
zem wspólnych wystąpień SDKPiL 
i PPS-Lewicy.

Ta jedność działania wykuwała 
się również w okresie akcji przed­
wyborczej — do Rady Miejskiej.

Z początkiem września zawiązał 
się Robotniczy Komitet Wyborczy 
Socjalistów Polskich z siedzibą przy , 
ul. Zamojskiej 25.

Na zebraniu przedwyborczym w 
„Rusałce" 22.IX.1918 r. — przema­
wiający z ramienia tego Komitetu 
przedstawiciele: Kunicki, Kubecki i 
Dreszer wzywali robotników do ma­
sowego udziału w wyborach.

Na wiecu tym przemawiali rów­
nież przedstawiciele SDKPiL, któ­
rzy wzywali do bojkotu Rady Miej­
skiej, gdyż system kurialny zapew­
niał przewagę burżuazji.

Liczni członkowie PPS-Lewicy 
solidaryzowali się ze stanowiskiem 
SDKPiL mimo, że kierownictwo 
PPS-Lewicy utworzyło Robotniczy 
Komitet Wyborczy polskiej lewicy i 
socjalistycznej.

Inicjatywę utworzenia Rady Dele­
gatów Robotniczych rzuciła SDKPiL 
wspólnie z PPSLewicą (a po po Ją- j

czeniu tych organizacji KPP pro­
wadziła walkę o nadanie Radzie 
Delegatów Robotniczych rewolucyj­
nego charakteru).

W stosunku do rządu Daszyńskie­
go PPS-Lewica zajęta stanowisko 
nieufne, uważała jednak, że zada­
niem Rady Delegatów Robotniczych 
jest kontrolowanie tego rządu, aby 
dotrzymał swych obietnic. Konse­
kwentnie rewolucyjne było jedynie 
stanowisko SDKPiL, która głosiła 
hasło „Cała władza tylko dla Rad 
Delegatów Robotniczych". SDKPiL 
i PPS'Lew-ca głosiły walkę o dyk­
taturę proletariatu. Obie partie w 
Lubelskiej Radzie Delegatów Robot­
niczych wskazywały na związek 
spraw ekonomicznych i politycznych, 
podczas gdy PPS dążyła do wyeli­
minowania wszelkiej polityki z dzia­
łalności LRDR. Obie rewolucyjne 
partie stawiały na porządku dzien­
nym cbrad Rady sprawy walki z 
reakcją burżuazyjną, krytykowały 
zdradziecką rolę PPS i rządu „ludo­
wego".

W zjeździe zjednoczeniowym w 
Warszawie 16 grudnia wzięli również 
udział delegaci organizacji lubel­
skich. Delegatami SDKPiL byli towa­
rzysze. Kiełczewski K. — pseudo­
nim Chamski, Koziolkiewicz — ps. 
Witebski. Olszewski T. — ps. zie­
lonka. PPS-Lewicę reprezentowali 
towarzysze: Gutowski, Stanisławski, 
Zagrobski, W kilka dni po powrocie 
delegatów ze Zjazdu odbyło się ze­
branie zjednoczeniowe lubelskich’ or- 
gani^acji SDKPiL i PPS-LGw.cy W 
!? H<1LSS ul. Bernardyńskiej

“ zebrało się około 100 członków, 
którzy po wysłuchaniu sprawozda­
nia ze Zjazdu wybrali Komitet O- 
eręgowy KPRP złożony z 11 człon­
ków, . '
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Przed sezonem narciarskim na Lu belszczyźn ie

IMarty sq, a le  zjazdówki dla ••• biegaczy  
Pow. Komitety Kultury Fizyczne! ••• nie znajii narciarstwa

A czy wiecie, że mimo to woj. lubelskie jest 
♦ poważnym ośrodkiem narciarstwa nizinnego?

20 bm. o godz. 10 w lokalu PTTK 
Plac Stalina 2 odbędzie się plenarne 
Łebranie Sekcji Narciarstwa WKKF 
w Lublinie, w którym wezmą udział 
wszyscy działacze narciarscy z Lu­
blina i z terenu województwa, bv 
podsumować1 dotychczasową pracę, 
wykazać braki i niedociągnięcia oraz 
wska/ać, po jakiej drodze należy 
kroczyć, by osiągnąć lepsze rezulta­
ty. Trzeba się zastanowić czy przy­
bliżenie się do czolówk, najsilniej­
szych okręgów w narciarstwie jest 
w naszych warunkach możliwe, 
I>rzede wszystkim, jeśli chodzi o 
narciarstwo nizinne.

Poza Kielecczyzną i Rzeszowskim
— oczywiście prócz województw 
górskich (Kraków. StaHnogród, Wro­
cław) mamy najlepsze warunki 
śnieżne. gdvż pokrywa śnieżna na 
Roztoczu długo się utrzymuje.

W dotychczasowej pracy nad po. 
pula.iyzacją narciarstwa osiągnęliś­
my iuż wiele. 1'ość ludzi uprawiają­
cych narciarstwo stale wzrasta.* 
Wprowadzenie w roku bieżącym (w 
styczniu) Zimowych Biegów Patrolo­
wych, które w roku przvs?hrm rów­
nież będą przeprowadzone (3.1—15 IT) 
zmobilizowało do uprawiania nar­
ciarstwa dalsze rzesze mieszkańców 
miast i wsi. Poziom naszych zawod­
ników — wyczynowców stale wzra. 
sta.

Niestety sprawy narciarstwa nie­
doceniają niektóre Pow. Komitety 
Kultury ^bycznei, które n'e zdobyty 
»ię na to, by zmobilizować aktyw na 
swoim terenie i utworzyć społeczne 
Sekcie Narciarstwa PKKF, jako 
czynniki kierujące rozwojem narciar 
stwa. Nie lepiej przedstawia się też 
praca niektórych Zrzeszeń, które zu­
pełnie nie interesują się narciar­
stwem. Nikomu chyba nie trzeba 
udowadniać, jakie znaczenie dla or­
ganizmu człowieka, jego rozwoju ma 
narciarstwo. Ale widocznie nie tra. 
fiło to jeszcze do świadomości nie­
których ludzi w Pow, Komitetach 
Kultury Fizycznej. Zrzeszeniach i Ko 
łach Sportowych, które są odpo­
wiedzialne za rozwój tel dyscypliny 
©portu. Sądzimy, że spraw;, ta po 
plenarnym zebraniu weźmie inny 
obrót.

Szwendrowski
naipopulnrnieiSiijni 
sportowcem Łodzi

L O D Z  (P A P ). W  k o n k u rs ie  ló d z k te io  „ E k s ­
p r e s u  U u *tro w » n e s o “  na u a llep sT c g o  sp o r­
to w c a  ł .o d i l  I w o ). ló d z k ie c o  p ie rw sz o  m ie j­
s c e  id o b y t  m is trz  s p o r tu , iu i lo w lc c  — 
S r w e n d ro w s k l (O g n iw o ) p rzed  rek o rd / lstk g  
P o ls k i  w rz u c ie  o s z c re p e in  C la e h ó w n ą  (W t6 k -  
n la r z l I p iłk a rz e m  B a ra n e m  IW Sń k n larz ).

Czekają nas poważne zadania. Zi­
mowe Biegi Patrolowe muszą przy­
czynić się do popularyzacji narciar­
stwa. Mistrzostwa powiatowe i wo­
jewódzkie, które odbędą sit, w stycz­
niu br. —_ wyłonią najlepszych, 
którzy godnie będą reprezentować 
nasze województwo na zawodach o 
Puchar Nizin (14 II—21.Ii) w Olszty­
nie) oraz Mistrzostwach Polski Ju ­
niorów (11.J l—14-11 w Szklarskiej 
Porębie). Za duże osiągnięcie należy 
poczytać zajęcie pr^ez naszą repre­
zentację czwartego miejsca w orga­
nizowanych w lutym br, w Kielcach 
zawodach o Puchar Nizin (na 10 star 
tujących województw uplasowaliśmy 
się za Warszawą. Olsztynem i Ło­
dzią). O ile Sekcje Narciarskie w 
Pow. Komitetach Kultury Fizycznej 
i Zrzeszenia Sportowe będą praco­
wać prawidłowo możemy zająć w 
przyszłorocznym Pucharze Nizin 
jeszcze lepsze miejsce.

Na Lubelszczyźnie istnieją warun­
ki do uprawiania przede wszystkim 
narciarstwa nizinnego. A notujemy 
dziwny, niczym nieuzasadniony fakt 
zakupywania przez Zrzeszenia wszel 
kiego rodzaju nart, tylko... nie bie­
gowych. Są narty turystyczne, zjaz­
dówki, ale o sprzęcie popularnym i 
wyczynowym — biegowym nikt nie 
myśli. Oczywiście póki naszym nar­
ciarzom nie dostarczymy odpowied­
niego sprzętu biegowego nie może­
my myśleć o podniesieniu poziomu 
naszej czołówki. Nasi kadrowicze a 
jest ich 34 zasłużyli na dobre narty 
biegowe i udowodnili swoimi wyni- 
kami, że sprzęt taki im się należy.

Sądzimy, że nadchodzące plenum 
SN WKKF będzie punktem zwrot­
nym w rozwoju narciarstwa na Lu- 
belsaczyźnie, w popularyzacji i pod­
niesieniu narciarstwa wyczynowego 
na wyższy poziom. H. K.

Nie brak sportou cóu;
w czynie przed zjazdowym

LUBLIN. Rada Okręgowa, aktyw sportowy i kola sportowe ZS 
Ogniwo dla uczczenia II Zjazdu Partii zobowiązali się zorganizo­
wać w hali sportowej w Lublinie masowe zawody strzeleckie ze 
zdawaniem norm na SPO i klasy sportowe, założyć 2 nowe kola 
przy zakładach pracy, zwerbować 100 nowych członków do kół 
sportowych, zdobyć 30 dalszych klas sportowych ponad plan.

Sportowcy i działacze ZS Ogniwa wezwali do współzawodni­
ctwa działaczy sportowych ZS Budowlani.

Coraz szerszą fa lą  płyną zobowiązania sportowców, podejm ow a­
ne dla uczcjema 1/ Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

WARSZAWA. Pracownicy oddziału wf Stołecznego Komitetu 
Kultury 1'izycznej przy czynnym współudziale pracowników pozo­
stałych oddziałów i samodzielnych referatów, zobowiązali się zorga­
nizować w dniach 10 i 17 stycznia 1954 r. masowe zawody pływackie 
dla członków kół sportowych, połączone ze zdawaniem norm na 
odznakę SPO. Zawody odbędą się na pływalni MDK i St. KKF.

* • *
STALINOGROD, Członkowie zrzeszenia Stal przy hucie „Flo­

rian" zobowiązali się m. In. wybudować na swoim stadionie boiska 
do siatkówki i koszykówki oraz wyremontować salę gimnastyczną. 
Sekcja motorowa tego koła wybuduje systemem gospodarczym no­
wy warsztat reperacyjny dla maszyn, przygotuje maszyny do 
raidów zimowych oraz wyremontuje tor żużlowy.

Sportowcy z KS Budowlani ze Świętochłowic, oprócz zdobycia 
dodatkowych 30 odznak SPO I 10U stopnia postanowili przepraco­
wać 100 roboczo godzin na torze żużlowym ZS Stal oraz pomagać 
w pracy sekcji społecznych. Ponadto zobowiązano się założyć sek­
cje szachowe w LZS w Gorzowie Dolnym i Koninie Żagańskim.

W podejmowaniu zobowiązań i ich realizacji specjalnie wyróż­
niają się sportowcy wiejscy oraz członkowie najmłodszego zrzesze­
nia Zryw. W LZS do pomyślnej realizacji zobowiązań w znacznej 
mierze przyczynia się aktywność kadry junaków Powszechnej Or­
ganizacji „SP‘‘.

W toku realizacji zobowiązań w powiecie Słubice założono 
trzy nowe LZS, a w gromadzie Santok, pow. Gorzów, otwarto no­
wą świetlicę.

W ychowanie fizycznef w Szkole P ielęgniarskiej w Chełm ie. Uczennic* 
kl. 1 w czasie gimnastyki.

Roz w miesiącu »Przetjlqd Sportowy « 
W każdej kronice filmowej -  temat sportowy 

Filmy szkoleniowe
Ols program filmowców NRD

lekkoatletyki. Przy współpracy fil 
mu czechosłowackiego przygotowuje 
się również film o hokeju na lodzie.

Wssystkię w. w. f i l m y  są udźwię. 
kowione. Kopiami dysponują okręgo 
we KKF-y.

Filmy sportowe otrzymuje również 
Centralny Instytut Filmu i Fotogra­
fii, który w formie nieudtwiękowio- 
nych kopii wąskotaśmowych rozpro. 
wadza je  do szkół na terenie całejo 
ltraju.

W ramach wymiany NRD otrzy­
mała od Polski film z olimpiady w 
Oslo, w zamian za co wysłała do 
Polski iilm o pływaniu.

(„Sportorganisator" z IX .1953 r.)

Stosownie do uchwały Państw. 
KKF w NRD zlecono Przedsiębior­
stwu Filmowemu „DEFA'1 wykona­
nie następujących filmów:

1) w każdej kronice filmowej — 
temat sportowy o długości 30 m;

2) raz w miesiącu „Przegląd Spor- 
to\vy“ o długości oko)o 300 m;

3) filmy szkoleniowe. Dotychczas 
wykonano 9 takich filmów: piłka 
wodna, pływanie, siatkówka, boks, 
ćwiczenia gimnastyczne (parterowe), 
ratownictwo w pływaniu, zapasy, 
judo i podnoszenie ciężarów.

W .opracowaniu znajdują się: nar­
ciarstwo (4 części), wioślarstwo, tech 
nika i taktyka piłki ręcznej, techni­
ka piłki nożnej, koszykówka i część

S u k cesy  p iłk arzy  w ę g ie rsk ich  
to nie żadne czarodziejstwo 

Trener Gyarmeti o metodach pracy
„Nie m a nic gorszego dla trenera  

jak  szablonowa praca. Przed wo^ną 
Węgry jako  potęga p iłkarska praco­
wały bez planów  rocznego treningu. 
Na j staranie jszy trener w ęgierski 
Toth m iał sw ój plan rocznego tre­
ningu, a le  strzegł tej tajem nicy sta­
rannie przed wszystkim i.

Po w ojnie 20 najlepszych trenerów  
w ęgierskich rozpoczęło wspólną pra­
cę, w ym ieniając w łasne doświadcze- 
n a i dzieląc się uwagami. Starsi 
początkow o  sprzeciunali się temu, że­
by sw ych młodszych kolegów  infor- 
m ow ać o wszystkim, ale szybko się 
to zmieniło. Do w spółpracy zaprosze­

ni zostali trenerzy lekkoatletyczni 
oraz lekarze sportowi. Na podstawi* 
propozycji poszczególnych trenerów 
powstał w  ten sposób na W ęgrsech  
pierwszy plan całorocznego trenin­
gu. Corocznie trenerzy konsultow ali 
się w okresie 2- -3 tygodni. W ten 
sposób plany dojrzały t  praktyki 
w spólnych spotkań trenerskich, a 
wnioski i  spostrzeżenia przekazyw a­
no nauczycielom  nawet najmniej. 
szych szkół w iejskich.

Sukcesy p iłkarstw a w ęgierskiego  
po w ojnie n ie są w ięc iadnym  przy­
padkiem . Są one w ynikiem  wysiłku
i w spólnej pracy trenerów".

I N W A L I D Z I
Sklep Nr 2 Spółdzielni Inwalidów „Zjed­
noczenie” w Lublinie przy ul. Hanki Sa­
wickiej 8 posiada do sprzedaży pończochy 
wełniane kikuty. 1716/G

Zgubiono w dniu 10 X1 1953 r. książecz­
kę rejestracyjną wozu Nr A-22872, Nr. 
podwozia 2248-P, Nr silnika 503970 wyda­
ną na nazwisko Kłoda Czesław oraz po­
świadczenie zgłoszenia pojazdu wydane 
przez Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Chełmie. 719/K

Z A W I A D O M I E N I E
Spółdzielnia Pracy Przetwórczo Usłu­

gowa „Krzemień" w Chełmie podaje do 
wiadomości, że została' przemianowana 
na POWIATOWĄ WIELOBRANŻOWĄ 
SPÓŁDZIELNIĘ PRACY USŁUGOWĄ 
w Chełmie przy ul. Lubelskiej Nr 10. 
— tel. 306. 729/K

Obwieszczenia
POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁ­
DZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA'* w 
Lublinie zawiadamia, że zgodnie z Uchwalą 
Bady Państwa i Rady Ministrów z dnia 
11.XII.50 r. interesantów w sprawie skarg i 
zażaleń przyjmuje prezes P.Z.G.S._u w każ­
dą środę w biurze P.Z.G.S.-u przy ul. Dłu­
giej 3 od godz. 7—15. Niezależnie od powyż­
szego, skargi i zażalenia można przesyłać li­
stownie. 732/k

PREZES POWIATOWEJ WIELOBRANŻO­
WEJ SPÓŁDZIELNI PRACY USŁUGOWEJ 
w Chełmie przyjmuje skargi i zażalenia w 
każdą sobotę od godz. 13 do godz. 14 w 
świetlicy Spółdzielni przy ul. Lubelskiej Nr 10.

730/K

Przetargi i licytacje_____
POWIATOWY ZAKŁAD MLECZARSKI w 
Hrubieszowie, ul. Plac Wolności 44, ogłasza 
przetarg na wyrąb, zwózkę i składanie lodu 
naturalnego w miejscowościach: 1) Dzieka­
nów, 2) Dubienka, 3) Hrubieszów, 4) Gdeszyn, 
5) Jarosławiec.
Zgłoszone oferty przyjmowane będą do dnia 
31 grudnia 1953 r. Pierwszeństwo mają PGR 
i spółdzielnie produkcyjne. 728/K

WOJEWÓDZKIE BIURO CENTRALI RYB­
NEJ w Lublinie ogłasza przetarg na wyrąb, 
zwózkę i składanie lodu naturalnego w dwóch 
punktach: ul. Dolna 3 Maja 9 — wyrąb z sa­
dzawek i ułożenie pryzmy. Magazyn Północna 
Nr 51 wyrąb z basenu kąpielowego, zwózka 
i ułożenie w piwnicy. Oferty przyjmowane 
będą do dnia 30 grudnia 1953 r. Pierwszeń­
stwo mają przedsiębiorstwa uspołecznione.

731/K

OGŁUSZENIA ORtlBME
ZiW BY

Z gu biono  k a r t *  m eld u n ko­
w ą w y d an ą  p rz ez  PM RN  
L u b lin , A n ton iew sk l N apo­
leon , 1735G

Zgubiono z a św ia d cz e n ie  
n ie z d o ln o śc i do p ra c y  od 
dnia 15.X| do 1 4 .X ll.53  r. 
w y d a n a  p r z e *  P rezy d iu m  
M ie jsk ie j R a d y  N arod o w ej 
w  L u b lin ie  n a  n azw isk o  
H eli Jó z e f .  17Ż8G

Zgubiono le g ity m a c jo  szk o l 
ną w y d an ą  p rz ez  T e c h n i­
kum E n e r g e ty c z n e , le g i ty ­
m a c ję  I -P Ż , le g ity m a c ję  
r P P R  na n a z w isk o  N ie­
w ę g ło w sk i L e sz e k . 1734G

Skradziono blok św iadectw
m ie is c a  p o ch o d z en ia  zw ie­
r z ą t  od Nr 4872— 4921 w y­
d an y  d la  P G R N  w P io tr o ­
w ic a c h . 1731G

Zgubiono pokw itow anie * ł i
io n y c h  d o ku m en tów  na 
o trz y m a n ie  dow odu o so b i­
s te g o  na n a z w isk o  C ie s ie l 
sk a  R e g in a . 1736G

Zgubiono św iadectw o nkori 
czenia S zk o ły  Podstaw o­
w ej w P arczew ie , zaświat? 
czenie ukończenia kursu 
m aszynopisania aa  nazw i­
sko Bieliń ska Jadw iga.

1727G

Zgubione k a rtę  m eld u n ko ­
wą wydaną p rze* P r e z y .  
dium  Gminnej R a 4 y . N aro* 
dowel Spiczyn, ±>*zepust« 
k ę  tym czasow ą n a  u r e *  
F S C  na n a z w isk o  
W ładysław . 1726G

Zgubiono k artą  meldunko­
wą wydaną przez P rezy ­
dium M iejskiej Rady K a­
todow ej Lublin na nazw i­
sko Szym anow ska G eno­
w efa. 1720G

Zgubiono k a r ti  meldunko­
w ą w ydaną p rze* P r e z y ­
dium  Gminnej Rady Naro­
d o w ej G łu sk , p o k w ito w a n ie  
z ło io n y c h  d oku m en tów  ną 
o trz y m a n ie  dow odu o s o b i­
ste g o  na nazwisko M a d e j­
ska K atarzyna. 1730G

Zgubiono kartę m eld u nko­
wą wydaną przez PGRM 
Połczyn — Zdrój, le g ity . 
macie Z w . Z a w ., p rz ep u st­
kę sta łą  wydaną p rz ez  
ZBM i inne z a św ia d cz e n ia  
na n a z w isk o  N adulski Jan .

1 7 « G

NAUKA

Okazja t ‘Stenografii wyu­
czam szybko, listow nie. 
G w arancja. Trepka. B yd ­
goszcz, Ossolińskich 11.
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